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Nie samym chlebem człowiek źyje, nie samego 
chłeba też łaknie i jałmużna światła, udzielanego 
tym, którzy pozostąją w ciemnościach niewiado- 
mości, jest jedną z najświętszych gałęzi miłosier­
dzia ludzkiego — drogą, wiodącą do najczystszej, 
najdoskonalszej zasługi społecznej. Czem cbleb 
dla ust głodnych, tern promień światła jest dla 
duchów, pozostawionych w mroku niewiadomości 
i prawdziwie dobrą nowiną ewangieliczną jest 
i będzie zawsze wiadomość każda, iż tam, gdzie 
dotąd cień panował, wniesionem zostało cóś 
światła. Czytelnicy naszego pisma wiedzą o tej 
doskonale dobroczynnej instytucyi, istniejącej od 
łat kilku w Londynie: Peopłe Pałace „Pałac ludu“, 
gdzie lud ten wielkiej stolicy uczciwie, szlachetnie 
bawić się i stosunki towarzyskie zawiązywać 
może. Obecnie dźwignęła się tam instytucya 
inna: ,■ ałac oświaty ludu, który jednak nosi nazwę 
skromniejszą, pochodzącą od swego założyciela 
„Toynbee Hall“.

Jest już temu lat kilkanaście jak szlachetnie 
myślący i czujący młodzieniec Karol Wiliam 
Toynbee, skończywszy studya prawne na uniwersy­
tecie oxfordskim, obejrzał się po świecie z myślą 
zacną czynienia dobrze bliźnim swoim. Miał on 
wtedy lat dwadzieścia parę, ciało było wątłe, 
organizm bardzo delikatny, ale w piersiach mie­
szkała dusza szlachetna, dusza gorąca, i usunął 
się z domu rodziców, aby w skupieniu umysłu 
mógł studyować ekonomią polityczną w zastoso­
waniu do smutnych kwestyi nędzy angielskich 
klas robotniczych. Już w uniwersytecie myśl je­
go otrzymała wyroczne w tym kierunku popchnię­
cie. Jeden z professorów, Ruskin, stawiał przed

oczyma studyującej młodzieży zagadnienia, wią- 
źące się ze stanem obecnym warunków pracy, 
i entuzyasta szedł na jej czele rozbijać na szosie 
kamienie, aby dać umysłom pojęcie o ciężkiej 
pracy prostaczków, na korzyść dobra ogółu łożo­
nej, a którą w jej poziomości mechanicznej uszla­
chetniał gorący znój czoła.

Edward Wiliam brał to do serca żywo, nie za- 
dowolnił się też samą wiedzą rzeczy i filozoficzną 
teoryą professora, że cywilizacya nowoczesna ma 
przed sobą zadanie wielkie przetworzenia warun­
ków pracy. Po okresie studyów i badań przyszedł 
okres czynu: zamieszkał w Londynie na Ernst End, 
to jest we wschodnim Londynie, w najsmut­
niejszej, najposępniejszej jego dzielnicy, na 
Whitechapel, gdzie nędza styka się z bezprawiem, 
gdzie powietrze przepełnione jest truciznami naj­
bardziej dla ducha i ciała zabójczych miazmatów. 
Wytworzył tu sobie przecież stosunki nietylko 
towarzyskie, ale przyjacielskie; ludzie lgnęli do 
niego sercem, bo czuli, że i on daje serce, a byli to 
wszystko prostaczkowie: rzemieślnicy, wyrobnicy, 
którym niedostatek kupić się tu kazał, a których 
on począł nauczać, ostrzegał, wskazywał ścieżki 
życia czyste, które zawsze i wszędzie istnieją, ale 
może je znać tylko wstrzemięźliwość i czuwanie 
nad sobą. Tu wiodły one wszystkie brzegiem 
przepaści, a on, badając warunki istnienia takie 
łudzi ubogich na duchu — ludzi, których nie broni 
żadne światło wiedzy o wyższych, jaśniejszych 
sferach bytu człowieka, uczul wielki źal w sercu. 
Był on niejako u wstępu do życia, był przytem 
zamożny, umysł miał tak niepospolity jak serce, 
świat mógł zatem darzyć go najwdzięczniejszemi 
uśmiechami swojemi, on przecież postanowił tu 
pozostać i stać się przyjacielem słabych, ciemnych, 
potrzebujących ręki bratniej, któraby stała im się 
drogowskazem, ale to życie poświęcenia wyczer­
pało przed czasem zasoby sił jego żywotnych; 
umarł w 1883 r. licząc sobie niewiele co więcej 
nad lat życia trzydzieści.

Na szczęście ludzkości nasiona kwiatu cnoty 
niezawsze wiatr życia rozprasza marnie po świe­
cie. Zmarły zostawił po sobie uczniów, którzy 
wzięli do serca jego missyą wspomagania ludzi 
przez światło; pisali, wołali z katedry odczytów 
popularnych i serca się wzruszały, sumienia po­
czuły do obowiązku najszlachetniejszej, najdosko­
nalej chrześcijańskiej dobroczynności wspierania 
ubogich na duchu i obecnie Toynbee-Hall uczyniło 
się przy pomocy darów i zapisów instytucyą stałą 
studyowania nędz, z braku oświaty powstałych, 
oraz wyszukiwania dróg, wiodących do rozszerza­
nia tej oświaty w sferach ludzi ubogich, którym 
brak środków uie pozwala się dostać do źródeł 
wiedzy i zaczerpnąć z nich tej wody życia, która 
ze słabych i nędznych, czyni siłaczy i bogaczów. 
Dwudziestu młodzieńców dobrej woli i gorącego 
ducha rezyduje stale w zakładzie przy ulicy 
Commercial Street, płacąc za mieszkanie i utrzy­
manie, lecz korzystając nietylko bezpłatnie, lecz 
w sposób możliwie udogodniony, z pomocy nauko­
wych w zakresie studyowania ekonomii spólecznej 
i stanu klas niezamożnych. O przyjęciu ich tutaj 
stanowi glos rektora zakładu, którym obecnie jest 
doktor filozofii, S. A. Bernett. I rezydenci zakła­
du są to po większej części młodzieńcy z wyższą 
już nauką uniwersytecką: literaci, inźenierowie, 
adwokaci, którzy, nie porzucając bynajmniej swe­
go zawodu, zajmują się obok tego kwestyą oświa­
ty klas ubogich i tworzą stowarzyszenie z celem 
oświaty tej rozszerzania, a rządzi nimi statut, 
który każdy ze wstępujących tu przyjmuje, a któ­
rego programat tak się wypowiada:

„Stowarzyszenie zamierza pracować nad wy­
kształceniem najbiedniejszych klas ludu angiel­
skiego, zamieszkującego Londyn i inne miasta 
Wielkiej Brytanii, zajmując się kwestyą dobrego 
zużytkowania przez uie czasu wolnego od pracy. 
Skutkiem tego zobowiązania stowarzyszeni po­
winni studyować moralne i materyalne położenie 
robotników i ich rodzin, dążąc do polepszenia te-
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go, co znajdują tutaj watHiwem i nie odpowiada­
jącym celowi“.

Środki wykonania tych szlachetnych, na miłości 
bliźniego i nakazach chrysiyanizmu opartych za­
miarach, zostawiają się woli każdego ze stowarzy­
szonych, szczególniej przecież obowiązanymi tu są 
do pracy usilnej rezydenci Toynbee-Hall, tak stali 
jak i przebywający chwilowo. Żadna metoda nie 
jest im nakazaną, nic też nie wiąźe tu i nie ubez- 
władnia indywidualnych chęci i porywów uczu­
cia stowarzyszonych. Jedynym przepisem jest:— 
Bądźcie miłosiernymi dla bliźnich waszych, 
i świadczcie im miłosierdzie, tak, jak cbcecie, 
aby w razie niedoli wam było świadczonem...

Rozwój stowarzyszenia jest niemal cudownym. 
Grupa budynków, noszących razem nazwę zakła­
du Toynbee-Hall, ograniczała się pierwotnie do 
domu zamieszkiwanego przez członków rezyden­
tów: obecnie, oprócz pawilonu mieszczącego sale 
wykładów, powstał pawilon biblioteki z obszer­
nym salonem, czytelnią i gabinetami dla czynią­
cych notatki lub wypisy obszerniejsze, oraz pawi­
lon rozmaitych narad, rozmaitych zgromadzeń 
w zakresie nauki i dzieł miłosierdzia, związanych 
z postępem oświaty klas ubogich. Statut stowa­
rzyszenia zowie je też istniejącem dla celów 
„kształcenia klass ubogich, studyowania umysło­
wego i moralnego ich stanu, oraz nastręczania im 
dobrych środków rozrywki w chwilach wolnych 
od pracy, jakoteż środków, mogących zwiększyć 
dobrobyt“.

Z sal wykładów’ wytworzyło Towarzystwu» pe­
wien rodzaj popularnego uniwersytetu — uniwer­
sytetu klas mniej zamożnych, nie mogących stale 
i w czasie oznaczonym oddawać się kształceniu 
umysłu. Obok wykładów’, stale prowadzonych 
przez rezydentów, bardzo często bywają tu tak 
zwane konferencye, to jest wykłady dorywcze 
w różnych przedmiotach, miewane przez ludzi 
nauki, zajmujących się tą instytucyą. Dają się tu 
słyszeć professorowie uniwersytetów angielskich: 
Cambridge, Oxford, przebywający czasowo w Lon­
dynie; miewają je nierzadko uczeni londyńscy, nic 
i nigdy nie pobierając za nie, bo wiedzą, że słu­
chaczami są nietylko ludzie niezamożni, ale 
wzczerze i prawdziwie żądni wiedzy. Przegląda­
jąc też listę roczną wykładów owych, spotyka się 
nazwiska najpierwszych angielskich mężów nauki, 
a treść ich zawiera: język grecki, łaciński, fran- 
cuzki, włoski, niemiecki; dalej przedmioty z zakre­
su filozofii: moralność czływieka, moralność zbio­
rowa narodu, logika, ekonomia polityczna, hi­
storya, nauki przyrodzone, fizyczne, matematyczne, 
wreszcie literatura, historya sztuki. Obok tego 
muzyka i rysunki — wszystko niemal co człowiek 
cywilizowanego społeczeństwa znać i wiedzieć po­
winien, aby mógł się nazywać oświeconym, a gdy 
na postawione pytanie: jacy tu są słuchacze? 
usłyszy się odpowiedź, że ludność tej części Lon­
dynu, który nazywają Ciemnym Londynem, bo jest 
gniazdem najcięższej pracy, największego ubó­
stwa duchów i ciał, cudzoziemca ogarnia zdzi­
wienie.

Nie samo już dzieło nauczania tutaj, ale naucza­
nia w tym wysokim stopniu nauki, jaką przedsta­
wia doroczny regestr wykładów, zadziwi każdego 
podróżnika, który, przybywszy do Londynu, dowie 
się o tym uniwersytecie, jedynym na całej kuli 
ziemskiej. A w salach przepełnionych przez słu­
chaczy spotyka się niemało wyrostków piętnasto­
letnich, których tu nikt nie wysyła, a którzy cisną 
się sarni, terminatorzy wszelkich rzemiosł, chłopcy 
posługujący w sklepach, Bóg wie jak odziani, Bóg 
wie czy nie głodni? Aby ta cała rzesza łaknąca 
pokarmu wiedzy mogła z wykładów korzystać, 
odbywają się one zwykle wieczorem, poczynając 
od siódmej, ósmej godziny, to jest wtedy, gdy 
dzień pracy zarobkowej kończy się w Anglii. 
Uczęszcza tu regularnie najmniej tysiąc słuchaczy, 
a choć Londyn jest największym w Europie aglo­
meratem ludności, liczby to imponujące.

Biblioteka zakładu, licząca 5.000 tomów, otwar­
tą jest w Niedzielę nawet, co przy niezmiernie 
surowem święceniu dnia tego przez cały naród 
w klasach wszystkich, przy niedozwalaniu tu 
sobie, nietylko pracy, ale rozrywki wszelkiej, za­
bawy najniewinniejszej, ma znaczenie niemałe. 
Zamykają tu w niedzielę nietylko miejsca pracy,

ale teatra nawet, widowiska wszelkie; prócz ko­
ściołów stoją otworem tylko garkuchnie ludowe, 
i Toynbee-Hall, otwierając w dniu tym obszerne 
sale swojej czytelni, spełnia dzieło prawdziwie 
filantropijne. Zbiera się tu zawsze w ten dzień 
poważna liczba ludzi, niewiedzących co czynić 
z czasem swoim i zawierają się tu stosunki dobre, 
wytwarzają związki przyjaźni, powstają stowarzy­
szenia litterackie, naukowe, poświęcone interessom 
zawodowym i jest ich tutaj stowarzyszeń takich 
liczba niemała: „Adam Smith Club“, „Toynbee 
Economie Club“ łączą ludzi zajętych kwestyami 
ekonomicznemi bieżące;
braniach członków dyskutują.

ego czasu, które się na ze- 
Jest klub fizyków,

fotografów, klub podróżników, urządzający do­
roczne wycieczki po kraju i zagranicą nawet; klub 
amatorów ćwiczeń fizycznych, ale jest i „Toynbee 
Shakespeare Society“, „Toynbee Philosophical 
Society“, „East London Antiąuarian Society“, 
„Natural History Society“ a wszystkie to stowa­
rzyszenia, umoralniające przez zajęcia umysłu 
szlachetne, nastręczają ludziom średnich klas lu­
dowych zetknięcie się z warstwami wyżej wy- 
kształconemi, których towarzystwo nie pozostaje 
bez wpływu podnoszącego stan umysłów. Z dru­
giej strony warstwy owe zapoznawają się lepiej 
z ludem i uczą się rozumieć go—uczą odzywać się 
do niego i zebrania te ściągają wiele więcej osób 
niżeli odczyty i konfereucye wszelkie, przynoszą 
też i korzyść większą, bo w rozmowie poruszać 
można nietylko więcej przedmiotów, na które po­
trzeba zwrócić uwagę klas mało wykształconych, 
ale swoboda rozmowy pozwala ludowi wypowia 
dać się otwarcie i dać poznać co tu przypada mu 
więcej do serca i umysłu — co go silniej zajmuje, 
co go zaciekawia?

Trzeba najpierw wytworzyć w umysłach cie­
mnych ciekawość wiedzy, zdolność używania przy­
jemności intellektualnych, a dopiero starać się 
o zaspokojenie tych potrzeb. Konferencye, przy 
których wolno jest palić (Smoking conferences) 
przy których wolno popijać piwo, to niejako 
stopnie, po których prowadzi się umysły z dołu ku 
górze: powoli, łagodnie — budzi się je z letargu. 
Kwestye chwili najpierw z zakresu interessów ma­
teryalnych pracującego, potem popularne kwestye 
ogólnego znaczenia, to wprawianie w ruch umy­
słów, odciąganie ich od spraw życia czysto ma­
teryalnych, codziennych — to nauka zastanawiania 
się nad ruchem toczącego się wkoło nas życia 
Przychodzi za tern z kolei zdolność zastanawiania 
się nad sobą samym i człowiek przestaje być ma­
szyną dla zaspakajania jedynie materyalnych po­
trzeb swoich — staje się istotą, która myśli, zasta­
nawia się nad sobą i światem. Tego też właśnie 
pragną ci, którzy przykładają tu rękę do dzieła: 
wykształcanie umysłów uważane tu jest przez 
nich, nie za cel główny, ale za środek: chcą, aby 
oświata podnosiła moralność klass pracujących, 
uczyła je czuć, myśleć, sądzić patrzeć na 
życie z jego strony wyższej, rozumieć obo­
wiązki człowieka i obywatela. Wykształcony 
umysł nie dopuści, aby mechaniczna praca uczyniła 
człowieka jedynie pracy tej narzędziem, aby stał się 
on jednem więcej kółkiem wśród jej ruchu, windą 
podnoszącą, spuszczającą ciężary. W zeszłorocz- 
nem sprawozdaniu z działalności zakładu 
Toynbee-Hall znajduje się ustęp taki:

„Nie przez platoniczną i bezinteressowną mi­
łość nauki Stowarzyszenie Toynbee-Hall usiłuje 
ją rozszerzać, ani nawet dla jej pożytków bezpo­
średnich, że przy pomocy wiedzy, jaką daje, każda 
pracująca jednostka łatwiej i pewniej zarobi sobie 
na kawałek chleba. Przewodniczy tu obok tego 
wszystkiego ta myśl główna, że każda z owych 
jednostek jest członkiem naszego społeczeństwa, 
i że przez oddziaływanie jej na życie ogólna 
summa szczęścia wzrasta, bo oświecenie umysłu 
daje każdemu, jakiekolwiek jest jego zajęcie za­
wodowe, siłę doskonalszego pojęcia życia, wsku­
tek czego wyrozumiałość jego, jego cierpliwość 
staje się większą, wzrasta szacunek dla tego, co 
uszanowanem być powinno, sąd jego o rzeczach 
czyni się sprawiedliwszym—-jednem słowem: rozja­
śnia się pojęcie obowiązków, nie zawodowych 
tylko, ale ludzkich — obywatelskich. I dla tego 
to W'Toynbee Hall urządzone zostały obok nau­
czania języków i innych przedmiotów, potrzeb­

nych pracującemu, wykłady historyi, moralno­
ści _nauk, które, podnosząc rozum, uszlachetnia­
ją serce. Usiłuje się tutaj za pomocą wiedzy 
wyrabiać i rozszerzać pojęcia, kształcić charakte­
ry, z tym celem, aby w tym wieku naszym, który, 
rozszerzając prawa człowieka, zwiększa i jego od­
powiedzialność, każda jednostka ludzka umiała 
myśleć i dostrzegać prawdę, którą namiętności 
zasłaniają człowiekowi“.

KRZYSZTOF KOLUMB
(Dalszy ciąg)

Dla Eratosteuesa kulistość ziemi była prawdą 
już zdobytą przez rozum. Glob ziemski miał według 
niego, nie 400.000, jak utrzymywali Arystotelicy, 
lecz tylko 250.000 stadyów olimpijskich obwodu. 
Myśl ludzka postępowała tu już w kierunku rze­
czywistej prawdy: różnica pomiędzy istotnym ob­
wodem, wynoszącym 40.000 kilometrów, a wyna­
lezionym przez Eratostenesa zamyka się w liczbie 
4.190-u kilometrów: równik (diaphragma) globu 
antycznego jest o tyle za wielkim. Jak dla po­
przedników, tak i dla następców Eratotenesa, a 
dla tych, aż do czasów Kopernika, ziemia była ku­
lą nieruchomą w przestrzeni—ale była już kulą, 
a pojęcie to samo przez się już wystarcza do uzac- 
nienia wiedzy greckiej. Zadziwia nieraz u naj­
większego geografa Starożytności dokładne ozna­
czanie długości, o wiele od oznaczania szerokości 
trudniejsze i bez obserwacyi zaćmień słońca i 
księżyca wykonywać się niedające. Tak np. Ni- 
niwa ma położenie wschodnie na równoleżniku 
przeprowadzonym przez punkt jej szerokości—a ra­
czej wzniesienia nad równik—tylko o 2 minuty za 
wielkie, Suza o 8. Wyprawy Alexandra po­
zwoliły Eratostenowi wzbogacić mapę Indyi pół­
nocnych między Indem i Gangesem" zawartych; 
w Afryce sięgnął uczony aż do południowej Nubii 
ponad Nilem, który na jego mapie wije się popra­
wnie; Zatoka Arabska wreszcie zawdzięcza Erato- 
stenesowi zarysy brzegów dokładniejsze od da­
wnych na mapie Dikearcha z Messeny. W ogóle— 
wielki umysł, trud i zasługa.

Żył Eratostenes od '¿574—194 r. przed Chrystu­
sem. W sto kilkanaście lat po nim przyszedł ge­
nialny nicejczyk Hipparch (165—125 przed Chr.) 
z wiedzą i umiejętnością astronomiczną i jął je le­
piej od poprzednika swego stosować do geografii. 
Dzielił on już stale koła ziemskie, południkowe 
i równoleżnikowe, na 360 stopni, a licząc się z pra­
wami kulistości, południki przedstawiał w postaci 
linii krzywych. Mapografia późniejsza nie zawsze 
korzystała z tej wskazówki, a sama geografia 
gwałciła jeszcze hipparchową zasadę oznaczania 
miejsc stopniami. Na mapie Hipparcha Morze 
Czarne, Śródziemne, Azya Mniejsza, Zatoka Arab­
ska, kraina Somali, Nil—mają zarysy wielce już 
zbliżone do rzeczywistych. Tylko Hiszpania Hip- 
parchowa jeszcze chroma, a całe wybrzeże zacho­
dniej i północnej Europy najogólniejsza tylko po­
stacią przypomina ukształtowanie swoje istotne. 
Morze Kaspijskie łączy się z olbrzymio wydłużona 
nadpomorską podstawą Bałtyckiego za pomocą 
długiej a wązkiej cieśniny. W Azyi Jaxartes 
i Oxus wpadają do ni. Kaspijskiego, Zatoka Per­
ska taka prawie jak dzisiaj, a Hindustan, choć ma­
leńki, ma już jednak swój kształt właściwy, Cey­
lon bliżej do niego przysunięty, Zatoka Bengalska 
za Gangesem ucieka daleko na północo-wschód.

Astronomia stosowana do geografii nie miała 
juz po Hipparchu nikogo, ktoby mu potęga i od­
wagą myśli dorównał, i można bez przesady po­
wiedzieć, ze spadek jego przejęła dopiero, stawia­
jąca pierwsze kroki po odrodzeniu sie w XVI w 
wiedza geograficzna.

lizekonanie o kulistości ziemi, bedace w wielu 
umysłach dogmatyczną tylko wiarą^ najświetniej 
wystąpiło jako zasada przewodnia właściwego zie- 
mioznawstwa t. j. znajomości powierzchni, w po-
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mysłach tebańczyka Kr-atesa, nieco późniejszego 
od Arystotelesa. Powierzchnia ziemi zamieszkana 
przez człowieka rozpada się tu na cztery różne od­
cinki. Ten, na którym istniał świat antyczny, roz­
pościera się wzdłuż na 145° stopni, w wyż, w kie­
runku szerokości geogr., tylko od zwrotnika (23° 
—30') pod koło biegunowe północne, czyli na 
czterdzieści kilka stopni: jest więc tylko szerokim 
pasem. Ale takich pasów u Kratesa ma powierzch­
nią ziemska aż cztery. Pomiędzy Zwrotnikami 
rozciąga się Ocean, oddzielając powierzchnię pół­
kuli północnej od powierzchni półkuli południo­
wej, a tak samo i w kierunku zachodnio-wscho- 
dnim wody oceanu rozdzielają lądy obu półkul. 
Za Azyą musiało być według Kratesa morze, pó­
źniejszy Ocean wschodni Starożytnych, ale nie to 
samo morze, które od Zachodu oblewało Europę: 
pomiędzy jedno a drugie legły dwa lądy, prze­
cięte przez owo wielkie morze międzyzwrotnikowe. 
Te lądy—to nasza północna i południowa Ameryka.

Pomysł Kratesa, uderzający swem marzy ci el- 
stwem, był rzeczywiście przeczuciem prawdy, o ja­
kie ośmnaście wieków dla życia, dla jego trudów 
i zdobyczy, przedwczesnem. Gdyby Europa śre­
dniowieczna umysłowo stała była za czasów Ko­
lumba na wysokości Grecyi starożytnej, gdyby le­
piej wiedziała, có już przed nią rozum ludzki do- 
kazał wiedzą i hypotezą,—wyprawa morska na 
Zachód dla dopłynięcia do Azyi,—wyprawa z po­
wodu odległości, przy ówczesnym stanie żeglar­
stwa, zuchwała i niewykonalna,—zamieniłaby się 
w świadomie przedsięwziętą wyprawę do owych 
dwóch morzem zwrotnikowem przedzielonych lą­
dów tebańczyka Kratesa i odkrycie Ameryki, za­
miast być przypadkowym, niespodziewanym da­
rem rzeczywistości, byłoby wywalczoną na niej 
bohatersko zdobyczą rozumu ludzkiego.

Geografowie późniejsi po Hipparchu wytężali 
swe siły na właściwe ziemioznawstwo, a wszystkie 
owoce ich działalności, wzbogacone własnemi po­
dróżami, własną zadziwiającą wiedzą, pracą i umie­
jętnością wykładu, zebrał najznakomitszy z ziemio- 
znawców starożytnych, pod koniec już Starożytności 
żyjący, Strabon z Amazyi (r. 66 przed Chr.—24 
po Chr.), równie jak jego poprzednicy, Grek. Jego 
Geografia jest pierwszem dziełem umiejętności opi­
sowej, jakie się na świecie zjawiło, i względnie do 
czasu swego staje obok nowożytnych Ritterów 
i Reclusów jako dziecię jednej rodziny—syn jej 
pierworodny. Piąta część znanego wówczas świata 
stanowi przedmiot porywających nieraz opisów 
Strabona, który, mając silny bardzo popęd do lii- 
storyi, znakomicie szedł za nim w tej swojej geo­
grafii —głównem dziś źródle naszej wiedzy geo­
graficznej o Starożytnych. To, co Niemcy nazy­
wają „Land und Leutefi w granicach ówczesnej 
statystyki, bardzo jeszcze niemowlęcej, geograf 
grecki uważa za stałą swą zasadę przewodnią 
i wszystkie krainy rozsiadłe ponad morzem we- 
wnętrznem Starożytności: Grecyą, Włochy, Hiszpa­
nią, Galią, Azyą Mniejszą, Egipt—nie opisuje, ale 
maluje,—wytwarzając z nich obrazy, które ukła­
dają się we wspaniałą całość.

Rzymianie, rozpościerając się po świecie, wzbo­
gacali temsamem i geografią starożytną. Zmysł 
polityczny i policyjny nakazywał im znać kraje, 
które podbijali. Pomiary całego państwa za cza­
sów Strabona zarządził Juliusz Cezar. W pół wie­
ku po nim August rozesłał geografów-astronomów, 
mierników i rysowników po Europie, Azyi i Afry­
ce, aby mu zdjęli obraz świata. Trud ten, podo­
bno w zupełności dokonany, wydał z siebie wielki 
Orbis, umieszczony w jednym z portyków Rzymu. 
Czas nic z tej mapy nie ocalił; barbarzyństwo 
wszystko zniszczyło. Według tej mapy układano 
itineraria dla urzędników wysyłanych przez Senat, 
dla wodzów mających poskramiać opornych, dla 
kupców zwożący cli panom świata jego bogactwa. 
I znowu umysł grecki, obrócony już na posługi 
panowania rzymskiego, przodował w tych pracach 
geograficznych; pomiarów i obliczeń dokonywali 
dla Rzymian Grecy. W środku drugiego wieku 
po Chr. Klaudyusz Ptolemeusz, z rodziny greckiej 
w Egipcie osiadłej, większy jako astronom, niż 
jako geograf, choć sława jego u potomności w od­
wrotnym znajduje się stosunku, dał opis ówczesne­
go świata rzeczywiście znanego i zasłyszanego 
z podań, na urzędowej geografii rzymskiej głów­

nie oparty, obfitszy od opisów i map dawnych, 
większą powierzchnię lądów obejmujący, ale nau­
kowo, w zakresie geografii fizycznej pozostający 
daleko w tyle poza mapą Hipparcha. Może mapy, 
które zaginęły, były od opisu dokładniejsze, ale 
opisy same, stwierdzają fakt, że wiedza geografi­
czna Greków po Chrystusie upadać zaczęła. Pto­
lemeusz wydłużył niepomiernie Morze Liguryjskie, 
wyokrąglił m. Kaspijskie i Zatokę Perską, roz­
ciągając już Afrykę daleko pod równik, dał jej 
fantastyczne zarysy; Hindustau Hipparcha rozpu­
ścił w spokojnej prostej prawie linii brzegów, 
Ceylon umieścił na lądzie dzisiejszego Dekkanu, 
za dzisiejszym półwyspem wschodnim za Brama- 
putrą wyrysował jakąś wielką zatokę obrzeżoną 
od Wschodu lądem, który na wysokości wyspy 
Borneo załamywał się gwałtownie na zachodo-po- 
łudnie i biegł już dalej aż do Zauzibaru. Tym 
sposobem Ocean Indyjski, ze wszystkich stron 
zamknięty, był doskonalszem od m. Śródziemne­
go morzeni wewnętrznem, a do trzech części świa­
ta przybywała czwarta, „krainami nieznanemi“ 
nazwana, a wcale nieistniejąca. Wyższość Pto­
lemeusza nad poprzedników przebija się w nary­
sowaniu Azyi wschodniej, począwszy od Tybetu, 
Turkomanii chińskiej i Himalai, we wprowadzeniu 
do geografii Chin pod nazwą Serica, Jawy i Sumatry, 
Malakki (Chersonez Złoty), w lepszem wreszcie od­
tworzenie Indu, Gangesu. Wszystko to przedstawia 
się jako owoc stosunków handlowych, spożytko­
wany przez geografa, którego główną zasługą po­
zostanie obfitość podanych nazw. Są one jednak 
często bałamutne, jak np. owa Cattigara, umieszczo­
na w załomie wybrzeży „krain nieznanych1—za­
bijająca do dziś dnia klina geografom-historykom.

Ptolemeusz dostał się Arabom. Jego Almagest, 
przerobiony z Syntaais, wywoływał w umysłach 
uczonych ciągłe wrzenie astronomiczne, a Geogra- 
phia dawała mu punkt wyjścia do własnych kry­
tycznych opracowań. Kiedy w Europie panowały 
mroki średniowieczności i przed wojnami krzyźo- 
wemi otulały ją w czarną noc obojętności i niero- 
zumu, szczep semicki wyręczał Aryów na wszyst­
kich prawie dziedzinach trudów naukowych. Ara­
bowie i żydzi arabscy zrobili dużo dla geografii, 
zarówno opisowej, zwłaszcza azyatyckiej, jak i u- 
miejętnej rozumowej; z tych robót jednak świat 
współczesny mało korzystał: zbywało mu na ele­
mentarnym organie wiedzy—ciekawości, utrudniał 
mu naukę brak pośrednika, jakim jest mowa rozu­
miana przez tych, którzy z przynoszonego im świa­
tła korzystać mają. Chrześcijaństwo odgradzało 
się od niewiernych wstrętem religijnym; idea as- 
kezy, umartwienia, pogardy, odrywała umysły od 
poznawania marności ziemskich, do rzędu których 
należały przecież i fakta geograficzne. Nowe lu­
dy wnosiły w ludzkość nową umysłowość, nowe 
popędy, nową twórczość, nową zdolność odbija­
nia siebie w świecie, i nawzajem odbijania świata 
w sobie: ale nie przynosiły własnej swojej cywili- 
zacyi i kultury żyć i rozplenić się zdolnej na grun­
cie, uprawianym już przez tyle wieków, przez tyle 
wielkich umysłów. Dzikie poczucie własnej in­
dywidualności, własnej siły i opartego na niej 
prawa nakazywało w pierwszej chwili niszczyć 
to, co było, a ubogie znowu barbarzyństwo własne 
nie pozwalało na ruinach stawiać nic nowego. 
Geniusz tych ludów odradzających świat cały wy­
tężał się na budowanie nowych społeczeństw, no­
wych rządów i państw. Wszechludzkie spółeczeń- 
stwo wiedzy i piękna—wszechświatowe państwo 
umysłowości, strąciła ta nowa genialność w mro­
ki kimeryjskie Homera. Prócz łaciny nie było in­
nego węzła ze światem antycznym. Chrześcijań­
stwo, zaszczepiając się na naturach pierwotnych, 
wydawało z siebie własną umysłowość, własną 
wiedzę, umiejętność i sztukę, które przecież ani 
wiedzą, ani umiejętnością, ani sztuką nie były, 
i przez powolny tylko zwrot do Starożytności lub 
wyjście poza siebie mogły się podnieść, ożywić 
i nieśmiertelnością zapłodnić Chcąc żyć ze świa­
tłem, trzeba się było zwłaszcza ze Starożytnością 
przeprosić. Stało się to późno, bardzo późno, do­
piero w XV w., gdy już wyszumiało w Wiekach 
Średnich to, co stanowi jądro średniowieczności. 
Do tego czasu żyły nowe narody w świecie umy­
słowym jakby umyślnie stworzonym dla karłów, 
kalek i niemowląt rozumu. Wszystko w nim by-

ło niepodobne do Starożytności, wszystko przy 
korzystaniu nawet z niej spaczone. Najchętniej 
brano z niej bajki, raczono się tem, co rozum mógł 
przez samo tylko dostrzegauie natury zdobywać. 
Nowa, własna, nie-pogańska wiedza tworzyła dzi­
wolągi i lubowała się niemi. Nigdzie nie wystą­
piło to tak jaskrawo, z tak uzmysłowioną plasty­
ką, jak w geografii. Pojęcia geograficzne Wieków 
Średnich, nawet już po Wojnach Krzyżowych, za­
pełniają jednę z najciekawszych i zarazem naj­
smutniej szych ‘ kart w dziejach umysłowości po­
wszechnej.

Pojęcia geograficzne umysłu ludzkiego odbijają 
się na dziełach oka i ręki ludzkiej,—na kartach 
geograficznych. Nic dziecinniejszego nad średnio­
wieczne mapy świata i pojedynczych krajów, się­
gające jeszcze IX w. Przeważnie są one koliste, 
i odpowiadają niby kształtowi kuli ziemskiej; ale 
zdarzają się i prostokątne, inną przytem wykona­
ne metodą. Na tych znać lądy, góry, rzeki, mo­
rza; na tamtych z początku są tylko napisy i linie 
schematyczne, symbolizujące główne dane geo­
grafii, jakby katalogi w kształcie medali, obywa­
jące się zupełnie bez topografii, niezdradzające 
nawet poczucia przestrzeni i powierzchni. Płodem 
niewiadomości, o wiele przewyższającej nawet 
geograficzną naiwność Argonautów i Homera, jest 
mapa świata w kształcie czworoboku, zrobiona 
w Anglii w X wieku. Ocean oblewa tu ląd ze 
wszystkich stron, cała Azya południowa wycho­
dzi na wschód, cała Europa wschodnia jest tak 
wązka, jak Półwysep Apeniński, m. Kaspijskie 
wpada do północnego, Półwysep Bałkański zaj­
muje cały środek rzeczywisty lądu, Morze Śród­
ziemne ogromem swoim całą Europę przenosi. 
Dziecinna ta kartografia rysowała rzeki, góry i 
morza jednakowo, a tworząc niedorzeczne figury 
geometryczne, w miejsce jakichkolwiekbądź, choć­
by najbłędniej pomyślanych, ale z systematyczne • 
go myślenia wynikających podziałów, przyozda­
biała swoje imagines mumii rysunkami murów Rzy­
mu, Kartaginy, Hierozoliiny, Troi, Babylonu, wy­
obrażeniami arki Noego, Świątyni jerozolimskiej, 
grobu Chrystusowego, Sinai, a na dalekim wscho­
dzie,—bardzo blizkim morza Kaspijskiego, — po­
pisywała się z pięknie fryzowanym lwem, pisząc 
nad nim, dla większej jeszcze wiary: „Tu mieszka­
ją lwy.“ Wszystko to brane było z głowy, wszyst­
ko wydawane, nie z miłością prawdy, choćby naj- 
większem niedołęztwem każonej, jak w począt­
kach umiejętności greckiej, ale z zupełną dla 
prawdy obojętnością. Są to potworne jakieś wi­
dma, z chorej wybuchające maginacyi.

„Obrazy“ okrągłe układ miały inny, niż nasze 
karty geograficzne: zwracały się ku wschodowi. 
U góry ukazywały Azyą, u spodu, na lewo Euro­
pę, na prawo Afrykę, pomiędzy niemi morze, na 
morzach wyspy. U Honoryusza z Autun w XII w. 
pomiędzy Azyą i Europą faluje Morze Indyjskie, 
pomiędzy Afryką i Azyą Ocean Atlantycki a 
obie części świata na półkuli dolnej, zachod­
niej, rozcina całkiem Morze Śródziemne. Jedynie 
dobrym jest u tego geografa podział ziemi pod 
względem klimatycznym na pięć stref: jednę go­
rącą pośrodku, dwie umiarkowane za nią w dół 
i w górę, i po jednej zimnej, przy biegunach. Z te- 
gosamego wieku kodex turyński ma Adama i Ewę 
w raju, góry rysowane w całym profilu, napisy 
dawane bez najmniejszego przestrzeniowego po­
rządku. Ważną rolę gra w układzie kart średnio­
wiecznych wiatr, w 16 niekiedy kierunkach, i mo­
rze pod prądami jego, to w tę, to w ową stronę 
gnane. Konieczne też były dla takich map domó­
wienia pisane, zastępowały bowiem text nieistnie­
jącej geografii. Na uwagę zasługuje imago Cec- 
ca z Ascoli w XIII w. Dzielił on ziemię—już pod 
koniec wojen krzyżowych stale kulistą—na pasy 
mieszkalne i niemieszkalne, przypominając tem 
Kratesa, którego pojęcia może przeżuwał.

Mapy były coraz większe; w XIII w. trzymały 
już po 6 łokci w kwadrat, przy tem malowano je 
starannie a najbliższe okolice odtwarzano ze 
względną już umiejętnością. Największe dwie 
imagines, jakie wydała północna Europa: Here- 
tordzka w Anglii i Erbstorfska w Luneburgii, od­
znaczają się nawet bogactwem nomenklatury. Te 
późniejsze mapy, prócz Biblii, obrabiają Herodota, 
Pliniusza, Solinusa, a przedewszystkiem arcy-
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mistrza baśni, towarzysza wypraw Alexandra Wiel­
kiego Ktesiasza, ze współczesnych zaś Odoryka 
da Koro, Mandeville’a i t d. Dobra mapa powinna 
była być modlitwą. Czem dla Greków Bodos, tern 
jest dla geografów średniowiecznych Jerozolima: 
znajduje się w niej środek świata. Palestyna roz­
pycha kraje sąsiednie - jest wielką, bo nie 
wolno jej być małą. Poznać ją można zdaleka 
po Chrystusie zmartwychwstającym z grobu—nie­
zależnie od murów świątyni, krzyża, lub Golgoty.

Oznaczanie miejsc wcale nieistniejących było 
głównem zadaniem geografii Azyi głębokiej, 
w ogóle krańców lądu, nurzającego się w mgłach. 
Kaj leżał na dalekim wschodzie, albo na górze 
wysokiej albo na wyspie lub półwyspie, i naj­
częściej otoczony był murem z ognia. Kraina 
Goga i Magoga leżała na wschód M. Kaspijskiego. 
Mieszkańcy jej jedni drugim wyrywali nogi i rę­
ce i ssali krew. Jeszcze w XVII w. wierzono 
w tę dziecinną okropność. Ogrody Hesperyjskie 
leżały w południow o-zachodniej Airyce, a wejścia 
do nich bronił straszliwy smok. Na innym punk­
cie Afryki zaznaczali geografowie kamień, który 
głowie na nim położonej dawał widzenie przy­
szłości. W Azyi, na wschód Morza Kaspijskiego, 
niedaleko od Goga i Magoga, ciągnęły się lasy 
Hyrkańskie, pełne ptaków świecących w nocy, 
a w pobliżu znajdował się zdrój, w którym męż­
czyzna potrzebował się tylko wykąpać, aby się 
stać kobietą. Działo się to niewątpliwie za spra­
wą chciwych władzy Amazonek, które właśnie 
w pobliżu, nieco ku północy, miały interessujące 
swoje państwo. Inni mieścili je na Kaukazie. 
Inni znowu znali drugie podobne państwo, gdzie 
mężczyzn nie zabijano, ale trzymano w niewoli. 
Na krańcach Wschodu była kraina z kobietami, 
które umierały po skończeniu lat ośmiu, a w pią­
tym już zostawały matkami. Znają te mapy śre- 
dnowieczne i męzkie potwory: gryfy, psie łby, 
satyry, fauny, sfinxy. Mnóztwo ich w Afryce; 
jeżdżą na krokodylach, idą w zawody z antylo­
pami, wyciągają sobie wargi, jakby z gumy, za­
słaniają się własnemi stopami od słońca." Inni 
znowu są tak delikatni, że im wystarcza do życia 
wąchanie jabłek, —zapach je żywi. Te i tym podo­
bne baśni, rysowane i malowane, zabierają dla 
siebie lwią część geografii średniowiecznej. 
Spotykamy je na tak późnej a tak poważnej ma­
pie, jaką jest katalońska z lat 1375—78, powstała 
głównie pod działaniem podróży włoskich, ale 
oparta jeszcze na Arabach. Są na niej wszystkie 
dziwy, jest obok raju i góra złota — nieśmiertelne 
marzenie człowieka. Są Gogi i Magogi, ale są 
także i Chiny i Japonia, i Indye, które Marco Polo 
i Conti zwiedzili, a Ptolemeusz jeszcze rysował.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PIERZCHLIWY PTAK
POWIEŚĆ

przez

Kazimierza Glińskiego.

(I)alszy ciąg).

Pani Einestyna, która już w nocnym negliżu 
spoczywała na miękko usłanem łóżku, skoczyła na 
równe nogi.

— Ach, Florko! czyżby tak było?
— Napewno!

Duszo złota—zkąd ty wiesz o tern?
Z własnego doświadczenia; ja o wszystkiem

i o wszystkich sądzę tylko z własnego doświad­
czenia. Gdym poraź pierwszy otrzymała list od 
lilidora, który był porucznikiem od eheveauæ 
légers’ów — zrazu ani jednego słowa zrozumieć nie 
mogłam. Nie pozwalał na to mój zbyt świeży 
stan wdowieński i pamięć o Prokopie. Po «-o-

dzinie jednak, raz, drugi list odczytawszy, spyta­
łam siebie: co to takiego? Od tego zaś momentu, 
nie wiem, czy kwadrans upłynął, jak już powie­
działam: oho! Zrozumiałam wszystko i uspokoiłam 
się zupełnie. W miesięcy kilka stanęliśmy przed 
merem, w tydzień potem Francya wypowiedziała 
wojnę Prusakom, i ja, z nowym moim mężem 
rozstać się musiałam. Nie zobaczyliśmy się już... 
Mój Fili... Fili....

Smutno musiał skończyć, bo Florentyna przy­
łożyła chustkę do oczu i płakała cicho, lecz 
szczerze.

— Duszo złota!—zawołała Ernestyna, pulchnemi 
ramionami obejmując chudą szyję swej przyja­
ciółki... Ja miałam jednego tylko Stefa i —i po­
godziłam się z przeznaczeniem.

— Zawsze pani straciła mniej odemnie... 
dwóch... w niespełna pół roku!..

Popłakały się niewiasty i już nie wszczynały 
rozmowy o szambelanie. Florentyna modlić się 
zaczęła za duszę Prokopa i Filidora, prosząc 
Boga, by z nimi na lepszym świecie zobaczyć się 
jej pozwolił. Ernestyna zaczęła w myśli swej roz­
bierać słowa przyjaciółki, tyczące się listów szam- 
belana, i doszła do przekonania, że listy te wła­
śnie wpłynęły tak kojąco na Zosię. Wyrównywa­
ły się więc bez jej udziału ścieżki mające wieśdź 
do głównego celu marzeń Pirskiego; grunt dla 
Dyzia, zdawało się, jest już dostatecznie przy­
gotowany.

Nasuwały się jednak pewne pytania, których 
sama rozstrzygnąć pani Tirard wahała się, a mia­
nowicie: czy miała o głębszych uczuciach szambe­
lana wspomnieć Zosi, czy pozostawić to najbar­
dziej interessowanej. osobie?

Co począć?
Wyjeżdżając z Brzezina,Pirski w tej materyi nie 

dał jej żadnej instrukcyi: spodziewał się, że 
Ernestyna zastanie Zosię niepocieszoną, rola więc 
p. Tirard ograniczała się na przygotowaniu Zosi do 
smutnej wiadomości o Zygmuncie, który, oszalały 
i opętany wdziękami pięknej Natalii, wraz z nią 
opuścił Brzezin. Zadaniem Ernestyny było nadto 
namówić samotną mieszkankę Ogarówki do na­
wiedzenia Brzezina na czas dłuższy. Tam do­
piero cudotwórczy wpływ szambelana dokonać 
miał reszty — zawcześnie jednak ten wpływ się 
ujawnił.

Co teraz począć?
Przygotowała się do roli zupełnie innej; do 

nowej nie miała suflera. Bierny jej umysł, nie 
czując się zdolnym do żadnej inicyatywy — zakło­
potał sie nie mało.

— Je swis deroutee!.. — zawołała po pewnym 
wysiłku myśli.

Ale — od Trzech-Karczem począwszy, aż do 
samego Brzezina, stali na koniach kozacy... ko­
zacy szambelana, niecierpliwie oczekującego wie­
źli z Ogarówki.

Z tak ułatwionej kommunikacyi postanowiła 
pani Ernestyna skorzystać i niezwłocznie list 
wysłać.

Lecz tu nowa nastręczyła się trudność.
I otrzeba było donieść szambelanowi mniejwie- 

cej coś stanowczego. Czy to nie za szybko, po 
paru godzinach widzenia się z Zosią?..

Więc poczekać dzień, dwa...
Bo! — drugiej połowy dykcyonarza nie wzięła 

z sobą.
— Choć zrób supełek i ciągnij! — szepnęła do 

siebie, nie mogąc nic poradzić z nasuwaj ącemi 
się co chwila trudnościami. Bała się zgrzeszyć 
pośpiechem lub opóźnieniem narazić się Dyziowi.
1 lawda, że Dyzio najmniejszem skrzywieniem ust 
mezadowolenia-by swojego jej nie okazał — ubó­
stwiała go za tę delikatność — ale tern bardziej 
przezorną i przewidującą być powinna.

— Choć płacz! — zawołała w głos prawie, na 
łóżku siadając.

Czuła się po podróży zmęczoną, w powieki ła­
skotał ją sen, a tu sama sobie nie‘lada klin w gło­
wę zabiła. Nie wiedząc co z tym fantem zrobić, 
wstała szybko, wzięła na nogi pantofelki i udała 
się po poradę do Florentyny.

Nowy kłopot—Florentyna już spała
— Budzić czy nie budzić?...
Pani Tirard wiedziała, jak to jest przykro pierw­

szy sen przerywać.

Z lampą w lewej ręce, prawą przytrzymując u 
szyi okrycie, przesunęła się cicho przez próg są­
siedniego pokoju i stanęła opodal od łóżka swej 
towarzyszki. Po paru minutach wahania się, chrząk­
nęła lekko...

"Ale wdowa po dwóch mężach nie słyszała 
chrząknięcia.

— Florentyno!—-odezwała się cicho pani Erne­
styna.

— Filidor—szepnęła Florentyna przez sen.
— Duszo złota!—dodała nieco głośniej pani Ti­

rard, nachylając się nad śpiącą, lecz osłaniając 
dłonią światło od lampy.

Florentyna otworzyła oczy i patrzała przez chwi­
lę zdziwiona.

— To ja — szepnęła pani, siadając na brzegu 
łóżka.

— Co to się stało?
— Nic, duszo moja! tylko, nie wiedząc sama 

jak postąpić w pewnym wypadku, przyszłam po 
poradę do ciebie.

— Słucham panią— słucham!
— Przeprasżam, że ciebie zbudziłam... ale...
— Cóż znowu! a—moja droga pani—ja zawsze

gotowa — zawołała Florentyna,do usług jestem
unosząc się na łóżku.

— Nie zrywaj się.
— Nie wypada!...
— Proszę cię, leź—leż!...
— Doprawdy, że mnie pani żenuje...
— Ach, duszo złota:—mówisz, jakbyśmy nie ga­

wędziły tak z sobą nocami całemi w Quartier La­
tin... Nie pozwalałam ci opuszczać łóżka, prze­
siadywałam sama na jego brzeżku, i dobrze nam 
było.

— W Quartier Latin?...
— Mieliśmy pokoje na piatem piętrze.
— A, naprzeciw studenta z margrabiną... brr!
— Prawda, że to okropne... Ale—dodała pani 

Tirard — byłyśmy młodsze o lat dwadzieścia i 
z czemś...

Westchnęła.
— Wtedy właśnie poznałam Prokopa...
Westchnienie drugie odpowiedziało.
— Nie wspominaj tylko o Filidorze, duszo zło­

ta! bo rozpłaczesz się i ja ci się nie wypowiem. 
Florentyna otarła łzy rękawem od koszuli.
— O co mnie pani pytać miała?
— Słuchaj, kochanie.
— Z całą uwagą, droga pani, z całą uwagą!
— Co mam robić, duszo złota! czy Dyziowi za­

raz dać znać o usposobieniu, w jakiem znalazłyśmy 
Zosię—czy poczekać dni parę?... Jak ty uważasz, 
duszo moja?

— Oczywiście, że poczekać.
— Masz-że ku temu d «stateczną przyczynę?
— Czy nie mając jej, mogłabym tak stanowczo 

radzić pani?
— Mów, mów, duszo złota—słucham.

Florentyna chrząknęła i batystową chustką de­
likatnie nos utarła.

— Czasami—zaczęła—serca kobiet są tak du­
mne...

— Jak moje, naprzykład — przerwała pani Er­
nestyna. — Wiesz przecie, że wołałam zamieszki­
wać w Quartier Latin, niż wspomnieć o swej nędzy 
przed Dyziem nawet. I—wierz mi, duszo złota! 
że gdyby Dyzio nie zgłosił się sam do mnie, ni­
gdy, ale to nigdy, nie odezwałabym sie pierwsza.

— Widzi pani!
— Ale do czego zmierzasz, duszo moja?
— Do tego, że (choć nie twierdzę) pani Zofia 

mogła umyślnie przed nami się zataić.
— Tak sądzisz?
— Przypuszczam tylko.
— Więc?
— Więc .jutro, pojutrze może, rzetelną dopiero 

odkryjemy prawdę...
— Nie pisać zatem nic teraz?
— Ani słówka.
— Dwa, trzy dni?
— Co najmniej.
— Dobrze, dobrze—duszo złota!... Ale—jeszcze 

jedno. Jeżeli (bo o czem innem nawet myśleć nie 
chcę!) nie dojrzymy nic niepokojącego, czy mam 
jej szepnąć nieznacznie o uczuciach Dyzia?

Pan* w teJ materyi pan szambelan powie-
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— Właśnie, źe nic!
— Zatem nie mówić nic!
— Ale Dyzio myślał, że Zosię okrutnie zmar­

twioną zastanę.
— Tem lepiej, źe zastałaś ją pani całkiem in- 

n§! i,° t,em tylko damy wiedzieć szambelanowi. 
Co zaś do spraw sercowych, to, nie mając od niego 
wyraźnego rozkazu nie mieszać się! To moja 
rada! Bo—zastanówmy się .. Gdyby ‘(broń Boże) 
nie udało się, pan Dyonizy posądziłby panią o 
niezręczność, i choć, jak zawsze, nie uczyniłby ża­
dnej wymówki, mógłby uczuć, i uczułby niezawo­
dnie, niemały żal do pani..

Ernestyna drgnęła; słowa Florentyny przera­
ziły ją bardzo.

Żal Dyzia—do niej?...
Okropność!...
Zaniechała więc odrazu wszelkiej myśli wystę­

powania w roli pośredniczki.
— Ach! dziękuję ci, duszo złota—serdecznie 

dziękuję- zawołała z uniesieniem.
Objęła Florentynę i pocałowała trzykrotnie.
Teraz mogła spokojnie usnąć.

Nieoczekiwany i niekoniecznie pożądany przy­
jazd kuzynki szambelana sam przez się byl już 
dla Zosi złą wróżbą. W listach Pirskiego, prócz 
tkliwych wynurzeń i nieproszonych ubolewań, ża­
dnego słówka rzetelnej pociechy nie było: zja­
wienie się więc niespodziewane pani Ernestyny 
nie mogło być niczem innem, jak tylko epilogiem 
smutnie rozpoczętej powieści. Lecz Zosia, wcze­
śniej czy później, spodziewała się rozstrzygnięcia; 
przyszło ono w formie zaprosin do Brzezina, i roz­
wiało wcześnie złudzenia, jakie pozostawały na 
dnie jej duszy.

Nie dla spotkania się z Zygmuntem zapraszał 
ją do siebie Pirski przez usta pani Ernestyny. Bo­
lały go—jak twierdziła ta pani—opuszczenie i sa­
motność Zosi i dlatego zapraszał ją do miejsc 
gdzie Zygmunt przebywał.

Nie potrzebowała wiedzieć nic nadto, by reszty 
się domyślić.

— Brzezin więc pusty—szepnęła, opierając się 
o biurko w swojej sypialni.

Powinna płakać—a jednak łez nie czuła na o- 
czach.

To dziwne!... dlaczego łzy nie płyną?
Spojrzała w zwierciadło—powieki miała suche.
Ale są wielkie boleści, które nie mogą objawić 

się płaczem. Zna ona te chwile okropne! Coś 
wewnątrz tam krtań dławi, oczy łez proszą, a je­
dnak łzy nie mogą z tajemniczych głębin wydobyć 
się i trysnąć strumieniem.

Czy i dzisiaj jest tosamo?
Nie!
Nie targa nią ból żaden, tylko czuje w sercu 

przerażającą pustkę.
Ogarnął ją strach.
Dlaczego?
Że już odczuć cierpienia nie może...
Rozumie, źe jest zapomnianą, opuszczoną, po­

wtarza to sto razy, a jednak serce bije równo, spo­
kojnie—okropnie spokojnie!

Przywołuje pamięcią wszystkie minione chwile, 
rozmyśla o nich, rozbiera uczucia swoje z taką 
martwotą jakąś, jakby to nie była jej prze­
szłość, jej uczucia. Stawia przed sobą postać 
Zygmunta, przypomina niejedne godzinę/ w któ­
rej, zawieszona u szyi jego szukała ust, pocałun­
ków—i...

Krótkie westchnienie wzruszyło jej pierś—nic 
nadto!

Jakaś zasłona coraz gęstszemi, grubszemi fałda­
mi padała na umykającą w dal przeszłość; widzia­
ła za sobą mgły szare, a w duszy i sercu czuła 
próżnię i chłód lodowy.

— Nie!—zawołała w duchu.—To być nie może, 
ażeby we wnętrzu mojem już nic się nie odezwało. 
Nie śpię —czuwam—pojmuję!

Stała chwilę, chcąc zmusić się do łez i krzyku.
Próżny wysiłek!
Wołane nie przychodzą łzy, nie wylata krzyk, 

gdy bólu niema.
— Brzezin pusty—szepnęła raz jeszcze, splata­

jąc do snu złociste warkocze swych włosów.

Zgasiła lampę i do snu się układła.
Przed sennemi oczyma zaczęły się przesuwać 

jakieś kręgi barwne i o dziwacznych kształtach 
postaci. Trącały się, wirowały, miały uśmiech na 
ustach, który nagle w grymas płaczu się zmieniał, 
rozszerzone policzki tych widm półsennych rapto­
wnie zwężały się i znikały szybko w jakiejś prze­
strzeni szarej, by znów się pojawić, lecz już o 
mniej wyraźnych rysach i konturach, jakby niedo­
kończone czy wpółurwane. Po chwili gęsta mgła 
zasłoniła całe pole widzenia... źółto-błękitne krąż­
ki pękły, rozpłynęły się cienie. Z szarego tła wy­
szedł Korabicz i sen ją ujął spokojny i głęboki.

Obudziła się nad ranem.
Ach! jak jej dobrze było, miękko, rozkosznie!... 

Czuła, źe obudziła się z uśmiechem na ustach. Lecz 
oczu otwierać nie chciała — jeszcze całował je sen 
cichy, jak rosa poranna orzeźwiający sen! Przez 
cienkie zasłony powiek czuła na swoich źrenicach 
cieple, purpurowe światło; w słuch jej uderzył ja­
kiś świergot wesoły i wołał do niej tysiącem gło­
sów ptaszęcych:

— Zbudź się! zbudź się! zbudź!...
Przeciągnęła ramiona.
Resztki snu wionęły gdzieś precz a powieki 

otworzyły się szeroko.
Zosia zdziwionemi oczyma spojrzała wokoło.
Cały pokój tonął w jasności, był zalany złotemi 

blaskami wschodzącego słońca. Śnieg tajał rap­
townie i szeleszczącemi strumieniami spływał z da­
chu; wróble, na rozłożystej topoli konarach sie­
dząc, świergotały na gwałt, aż klekotało od ich 
gwaru powietrze.

Rozkoszne światło! rozkoszne szczebiotanie pta­
szków!

Zosia wyskoczyła z łóżka i zaczęła się szybko 
ubierać. Dawno się nie czuła tak rzeźwą, tak 
zdrową wiosennie. Serce jej biło żywiej, jakby 
zasilone zostało krwią nową; śliczne rumieńce 
miała na jagodach, a spokój w duszy. Zwiercia­
dło powiedziało jej, źe nawet szare cienie znikły 
zpod oczu, że fijołki pojaśniały, a usta odda- 
wna taką barwą koralu nie świeciły. Była dzi­
wnie świeżą i dziwnie piękną!

Mimówoli pomyślała o dniu wczorajszym.
Czyż tylko godzin kilkanaście oddziela ją od 

niego?
Nie!
Ona musiała tygodnie, miesiące przespać.
Tak jej dobrze—tak bardzo dobrze!
Błękitny szlafroczek, oszyty białemi koronkami, 

miłośnie jakoś otulał jej kibić urodną; malutki, 
poranny stroik z niebywałą oddawna kokieteryą 
zdobił jej głowę i błękitnemi kwiatkami niezabu- 
dek plątał się w jej pozłocistych warkoczach.

Podbiegła do okna i małą otworzyła szybkę. 0- 
wionęło ją powietrze ciepłe.

— Co to? wiosna?—zawołała w głos.
— Przepyszny dzień!—ktoś odpowiedział.
Zosia wychyliła się przez okno.
— Dzień dobry panu, panie Michale! — zawo­

łała.
Wesołym, kilkakrotnym ruchem głowy witała 

Korabicza, odbywającego w godzinach porannych 
zwykłą przechadzkę.

Michał podszedł i zatrzyrbał się,nagle zdziwiony 
zmianą, jaką dostrzegł w całej postaci Zosi.

— Dzień dobry, panie Michale! — powtórzyła, 
wyciągając z uśmiechem rękę ku niemu.

Korabicz pochwycił podaną dłoń, ale oczu z zo- 
sinej twarzy nie zwrócił. Mówił teraz spojrze­
niem to, czego ustami powiedzieć jej nie mógł.

— Czy pan mi nie odpowie?—spytała.
— Odpowiem, z małym dodatkiem nawet. Niech 

pani przez okienko nie wychyla się, bo przeziębić 
się łatwo. Zatem—dzień dobry i—do widzenia!

— Nie, nie!—zawołała Zosia szybko—nie czuje 
zupełnie chłodu.

— Za lekko pani jesteś ubrana — dodał Kora­
bicz.—Do widzenia! do widzenia!

— I cóż pan. na tem wygrasz, że odejdziesz?— 
Ja okna nie przymknę i nie przestanę rozkoszo­
wać się powietrzem.

— A, w takim razie—zostaję!
Zosia uśmiechnęła się.
— Cóż to za zmiana nagła! Tak ciepło! tak sło­

necznie! śnieg zupełnie do ziemi przyległ, na po­

lach już muszą śpiewać skowronki—mówiła Zosia, 
wodząc oczyma po niebie błękitnem.

— Dziś pierwszy raz zasłyszałem tego najwcze­
śniejszego śpiewaka wiosny—odpowiedział Kora­
bicz.—Poczciwe ptaszę! Niech pierwszy, cieplej­
szy promień słońca błyśnie, mały skrawek ziemi 
zpod śniegu się ukaże • — już śpiewa i śpiewa to 
nieboźątko! A wróble? czy uważa pani, jaki gwałt 
podniosły?

Zosia spojrzała na gałęzie drzewa, które osiane 
były małemi kulkami świergocących ptaszków.

— Ćwirk, ćwirk.—odezwała się.—Poczekajcie, 
wróblęta! wkrótce i ja pomagać wam będę!

Zaśmiała się srebrzyście.
Michał chwycił jej rękę i gwałtownie z jakimś 

szałem bezpamiętnym do ust swych przycisnął.
Zosia wyrwała ją szybko, ale z ust nie spędziła 

uśmiechu.
—- Panie Michale! - szepnęła.
Korabicz drżał.
— Czekam dziś pana u siebie—tylko wcześniej, 

wcześniej, niż zwykle—skowronkowym odezwała 
się głosem.

Mała szybka przymknęła się—Zosia zadzwoniła 
na Hankę i spytała: czy panie wstały?

— Ubierają się—odpowiedziała dziewczyna — 
ale nie wiem, czy dzisiaj ubiorą się.

— A to dlaczego?
— Bo gadają tak, źe aż strach!
— Przygotuj w salonie do kawy i poproś panie.
Podbiegła do zwierciadła—uśmiechnęła się i po­

witała w niem siebie ukłonem długim.
— A, doprawdy! nie godzi się być tak wesołą, 

jak dziś jestem—szepnęła.
Wpatrzyła się przed siebie.
— Nie chcieli Zosi. Ha!... sami sobie winni, źe 

coś tam w jej sercu umarło! — odpowiedziała my­
ślom własnym.

W oczach błysnęły łzy, cień smutku przez usta 
jej przebiegł—i zniknął.

Korabiczowi zakręcił się świat kołowrotem—za­
brakło tchu. Wsparł się o pień drzewa i czuł, że 
mu coś rozsadzało pierś i serce.

— Nie powiedziałem jeszcze jej—kocham! — 
szepnął po chwili do siebie.—Bałem się tego wy­
razu, który mógłby być strasznym, jak fatum. Ale — 
dziś, jutro on z ust mych padnie. Wtedy, panie 
Zygmuncie i ty, panie Pirski, zobaczycie jak lew 
broni zdobyczy swojej!

Wyraz oczu, ust i potężne pięści ściśnienie mó­
wiły o groźbie nie na wiatr rzuconej.

Tymczasem w salonie Zosia oczekiwała na go­
ści. Świeży powiew wiatru, który ją owiał pod­
czas rozmowy z Korabiczem, zaróżowił jej policzki, 
uśmiechała się do siebie, czuła jakieś rozbudzenie 
się serca, rodzące się w niem życie nowe.

Ujrzawszy ją taką, pani Ernestyna nie mogła 
wyjść ze zdziwienia. Oczywiście, źe niespodzianą 
tę zmianę przypisała wizycie swojej jako dalszy 
ciąg zwycięzkich szambelana listów. Jak na to, 
Zosia, nie wiedząc jak bawić mało znajome sobie 
panie, pamiętając zresztą, źe zadaniem jest gospody­
ni uprzyjemniać czas swym gościom, zaczęła je 
wypytywać o szambelana, o Sirodina cukierki, 
słowem o to wszystko, czego najmniej nasze do­
my, które, jako pocieszycielki wybrały się do niej, 
spodziewać się dziś mogły. Niewymuszona we­
sołość wątpliwości żadnej podlegać nie mogła; 
wypytywanie zaś o szacowne zdrowie pana Dyo- 
nizego, mówiące wyraźnie o zajęciu się osobą 
szambelana, który bądź co bądź zbyt wyraźnie 
uczuć swych, dla łatwych do odgadnięcia powodów, 
nie wyjawiał, wprowadziła panią Tirard i Floren­
tynę w niemałe zdumienie. Że Zosia mogła oswoić 
się ze swem przeznaczeniem i dojść do pewnej mo­
ralnej równowagi — to nie dziwiłoby ich wcale, 
lecz—według mniemania Ernestyny i jej towa­
rzyszki—ona naprawdę zajęta jest Dyziem. Tego 
nie przypuszczał szambelan nawet, który dopiero 
po przyj eździe Zosi do Brzezina pracować miał 
nad tem. To też gdy młoda gospodyni wyszła na 
chwilę z pokoju, obie panie zwróciły się jednocze­
śnie do siebie.

— No?—odezwała się Florentyna.
— Jestem ostatecznie zderutowana! — rozkłada­

jąc ręce, zawołała pani Tirard.
Wtem Zosia weszła do salonu.
— O czem to panie mówią?—spytała.
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— Zachwycamy się tobą, duszo złota!
— -1 ja dniem dzisiejszym.
— No?—znów rzekła Florentyna, zwracając się

do pani Tirard.
Kuzynka Pieskiego nie posiadała się z radości. 
— Prześliczny jest, prawdziwy wiosenny!—cią­

gnęła Zosia.—Tylko patrzeć jak nabrzmieją pączki 
drzew i zielone listki wystrzelą.

— Ach! gdybyś ty widziała teraz oranżeryą Dy- 
zia—odezwała się pani Ernestyna—byłoby o czem 
mówić.

— Dużo tam kwiatów iuź musi kwitnąć.
— Jak w zaczarowanym ogrodzie!... Dyzio cze­

ka tylko, by „królewska kamglia“ rozwinęła się— 
i wspaniały bukiet ma ci przysłać.

Zosia zaśmiała się.
— Ma przysłać!—rzuciła.
— W olałabyś, żeby przysłał—prawda?—spytała 

pani Ernestyna z uśmiechem.
— Ma się rozumieć — odezwała się Zosia. — 

W Brzezinie nie brak kwiatów—trujących nawet!
Pani Tirard zwrotu tego nie zrozumiała.
— W tak ogromnej cieplarni muszą być roz­

maite—rzekła.—Ale Dyzio takich ci nie przyśle.
— Pan szambelan ma złote serce! — rzuciła 

Zosia.
— Ach, duszo moja—brylantowe!
— Niechże go czasem nie zgubi, bo dziś wspa­

niałomyślnie znalezionych nie oddają brylantów.
— Ale on tego nie zechce nawet, duszo moja— 

nie zechce!—wykrzyknęła pani Ernestyna, rozu­
miejąca wszystko po-swojemu.

— Pan szambelan jest tak hojny?—spytała Zo­
sia z uśmiechem.

— Ach, duszo złota—ty nie spodziewasz się 
może jaki on pyszny kwiat dla ciebie przygoto­
wuje!.

— Zdaje się, że najwspanialszym, jakim mnie 
tylko mógł obdarzyć—już otrzymałam.

Pani Tirard poruszyła się na krześle, jakby 
miała zamiar rzucić się w objęcia mówiącej, lecz 
Florentyna stanowczym ruchem głowy i ramion 
wstrzymała ją od przedwczesnych wynurzeń.

Zosia bawiła się rozmową, czasami ostry rzu­
ciła sarkazm, ale pani Tirard nie pojmowała zna­
czenia jego. Zaślepiona w miłości swojej do Dy- 
zia, brała wszystko za dobrą monetę i nieraz je­
den z niepotrzebnem-by się słówkiem wyrwała, 
gdyby nie hamowała jej zapędów Florentyna lek- 
kiem targnięciem za rękaw.

Na grze wyrazów i zobopólnem niezrozumieniu 
się pół dnia przeszło. Zosia nie wypowiadała zbyt 
wyraźnie swych uczuć,jakie dla szambelana żywi­
ła, temhardziej, ze ślepa, z zaparciem się siebie mi­
łość ku niemu Ernestyny coś pociągającego wsohie 
miała. Kochała go—Pirski odpłacał jej szczerem 
przywiązaniem; Zosia za dobrą była, by dotknąć 
jej mogła ukłóciem szambelana. Zresztą cóż on 
winien? Nie dlatego porzucił Paryż, by zostać 
stróżem Zygmunta. A! nawet nie chciałaby takiej 
miłości, której pilnować potrzeba; zamiary zaś 
względem niej samej, ni gra podstępu Pirskiego, 
znane jej nie były. Miała wprawdzie do niego żal, 
nie mogłaby go jednak ująć w żadne stałe formy: 
było to raczej przeczucie winy, niż tej winy świa­
domość. To też, gdy podczas rozmowy z Erne­
styną nieoględne czasem wypadło słówko—wy­
nagradzała je wnet setką innych, które pani Erne­
stynie otwierały niebieskie podwoje.

W parę godzin po obiedzie przyszedł Korabicz.
Florentyna przywitała go sztywnie, pani Tirard 

ledwie głową skinęła. Zosia za to podbiegła szyb­
ko i obie mu dłonie podała, słodkim uśmiechem, 
słodszem obdarzając spojrzeniem.

— Duszo złota! — szepnęła jej Ernestyna, gdy 
przypadkowo na uboczu się znalazły. — Dlaczego 
ty przyjmujesz tego Korabicza i jeszcze tak go wi­
tasz uprzejmie?

Zosia spojrzała na mówiącą.
; ,Nie rozumiem co pani chcesz przez to powie­

dzieć?— odezwała się.
— Dlaczego ty tego Korabicza przyjmujesz?
— Bo lubię pana Michała.
— Ale-Dyzio nie lubi!...
Zosia zwróciła się szybko do pani Tirard.
— A cóż mnie Dyzio może obchodzić?—rzuciła.
Pod panią Ernestyną zachwiały się kolana.

Co... Dyzio... obchodzić?—szepnęła.

PRZEGLĄD PIŚMIENNICZA

DROBIAZGI
Bolesława Prusa (Alexandra Głowackiego).

Pod tym tytułem ukazały się w handlu księgar­
skim wydane w osobnej książce, a drukowane da­
wniej w różnych czasopismach, pełne humoru szki­
ce i obrazki jednego z najpopularniejszych belle- 
trystów naszych. Są to w istocie, z bardzo nielicz- 
nemi wyjątkami, drobiazgi tylko pod względem 
treści, ale zaprawione sporą dozą prawdziwego 
humoru w swoim rodzaju, stanowiącym wyłączną 
cechę talentu Prusa, który z przedziwną zręczno­
ścią umie podpatrzyć rozmaite śmiesznostki i sła­
bostki natury ludzkiej i zarysować je przed oczy­
ma czytelnika w oświetleniu właściwem sobie 
tylko.

Oto w szkicu p. t. Ogród Saski widzimy poważną 
matronę, żonę właściciela ziemskiego, po raz 
pierwszy w życiu przechadzającą się z córką i syn­
kiem małym po Ogrodzie Saskim i natrafiającą co 
krok na rozmaite przygody komiczne, dzięki swej 
prostocie wiejskiej i nieświadomości obyczajów 
wielkiego miasta.

W utworze p. t. Kłopoty redaktora autor dał 
nam próbkę codziennego trybu życia przeciętnego 
wydawcy i redaktora, będącego w nieustannych 
kłopotach pieniężnych. Tacy redaktorowie, nie- 
sięgający głęboko myślami i piszący w nieopala- 
nym pokoju redakcyjnym bylejakie artykuły dla 
zapełnienia numeru, niewątpliwie sportretowani 
są z natury, aczkolwiek typ ten autor ujął bardzo 
lekko bez staranniejszego wykończenia; natomiast 
rażącą jest, wskutek nieprawdopodobieństwa, po­
stać żyda lichwiarza, który nietylko obiecuje za­
frasowanemu redaktorowi prolongować wypłatę 
120 rs., ale jeszcze daje mu 50 na wydanie nastę­
pnego numeru gazety, byleby w niej wydrukowa­
ne były wiersze jego z wypisanem u spodu imie­
niem i nazwiskiem. Trudno sobie wyobrazić źyda- 
lichwiarza, któryby zabawiał się pisaniem wierszy 
i tak wysoko cenił sobie sławę literacką, iżby pła­
cił jeszcze za wydrukowanie swoich produkcyi 
poetyckich.

W obrazku Na Saskiej kępie papinkowaty mło­
dzieniec Karol, typ warszawskiego szlifibruka, 
konkurruje o rękę bogatej jedynaczki, mając lek­
ceważonego wprawdzie przez siebie, atoli bardzo 
niebezpiecznego rywala w osobie bladego Adolfa, 
który zdołał pozyskać sympatyą panny. Karol 
żywiku niemu naturalną nienawiść i korzysta z la­
da okazyi, aby mu figla jakiego wypłatać i tern 
ośmieszyć go w oczach swej ukochanej. To też 
gdy razu pewnego cała jej rodzina wybrała się 
w święto na Saską Kępę, niefortunny adorator* 
ujrzawszy śpiącego w krzakach Adolfa, wpadł na 
mysi wrzucenia mu butów w błoto; przez ten po­
stępek zraził ostatecznie pannę do siebie i otrzy­
mał formalną odmowę.

— Tak!
Słowa Zosi równały się pchnięciom sztyletu. 

Nie spuszczała oczu z twarzy Ernestyny, która 
bladła, to czerwieniała, objawiając niepokój i trwo­
gę dziwną.

Przez czoło Zosi przemknęła myśl jakaś.
Patrzyły chwilę.
Zrozumiały się.
Pani Tirard była blizka omdlenia — Florentyna 

w sam czas jej z pomocą przyszła.
— Teraz to już ja nic, nic nie rozumiem —sze­

pnęła biedna niewiasta prawie przez łzy.
— Ja pani wytłómaczę—tylko cicho, na Boga!
Gdy znalazły się sam na sam, Ernestyna z pła­

czem na fotel się rzuciła.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

| Taką sama ulotną, nieobfitującą bynajmniej 
w "łebsze myśli i treścią, odznaczają się niemal 
wszystkie utwory w tym zbiorku. W Konkursie 
żniwiarek widzimy opasłego szlachcica, ktoiy z oko­
lic o 40 mil odległych przyjechał na konkurs żni­
wiarek po to tylko, aby cały czas popisu przespać 
w zbożu na polu. W Panu Wesołowskim i jego kiju 
mamy cały szereg komicznych przygód przeciętne­
go filistra warszawskiego, w Doktorze filozofii na 
prowincyi, szkicu, przypominającym poniekąd hu­
moreskę Wilkońskiego: Kraszewski w Warszawie— 
typy pseudo-intelligencyi małego miasteczka, do 
którego nagle zawitał doktor filozofii i t. d.

Są to wszystko błahostki, nieuacechowane ża­
dną poważniejszą myślą, pisane dorywczo, a wy­
różniające się z massy podobnych produkcyi 
jedynie tylko humorem, który, tryskając obficie 
z każdej niemal stronicy, stanowi dla przecięt­
nego czytelnika niemałą zachętę do czytania. Wy­
żej ponad inne postawilibyśmy tylko: Wigilią, wieś 
i miasto, Wystawę i dalszy ciąg jej: Poco przyje­
chali.

W pierwszym z tych obrazków przesuwają się, 
jak w kalejdoskopie, przed naszemi oczyma epizo­
dy w wieczór wigilii Bożego Narodzenia wśród 
rozmaitych stanów i warstw społecznych. Z py­
sznie przyozdobionego salonu, gdzie mąż pozosta­
wia samotną żonę młodą, zamierzając, pomimo jej 
wymówek, przepędzić wigilią w wesołem gronku 
poza domem, wchodzimy do ubogiego mieszkanka 
rodziny rzemieślniczej, wesoło przy wspólnym 
stole dzielącej się niewykwintnemi bynajmniej 
potrawami; ztamtąd dostajemy się na strych, 
gdzie mieszka ubogi samotnik, któremu stróż pija­
ny, tknięty litością, przynosi trochę kapusty z ry­
bą; a był przecie czas, gdy ów umierający na su­
choty człowiek zasiadał w gronie rodzinnem do 
wystawnej kolacyi wigilijnej. W dalszym ciągu 
widzimy w suterrenie kilkoro zgłodniałych dzieci 
wyrobnika, których matka od rana kłóci się z są­
siadką, a ojciec siedzi w cyrkule za kradzież; na 
zakończenie zaś tych obrazków wigilijnych wpro­
wadza nas autor do apteki, gdzie ufryzowany pro­
wizor wiedzie w najkomiczniejszy sposób odmalo­
waną rozmowę miłosną z panną Maryą, żądającą 
najprozaiczniej w świecie słoika pomady, i w koń­
cu, ku strasznej rozpaczy młodzieńca,odjeżdżającą 
na wigilijną kolacyą z innym admiratorem swych 
wdzięków. Ów ostatni obrazek jest niejako prze­
ciwstawieniem tej istotnej strasznej nędzy ma- 
teryalnej, którą nam autor ukazał w suterrenie i na 
poddaszu, i dlatego po rozpaczliwym monologu 
zawiedzionego prowizora zapytuje Prus ironicznie: 
,,Czemże jest samo nieszczęście gminu wobec świa­
domości swego nieszczęścia, jaką posiadają natu­
ry wyższe?“

W szkicu p. t. IVi'es i miasto potrącił Prus zlekka 
to, co już dał nam w ramach obszernych w powie­
ści swej p. t. Placówka, t. j. potrącił kwestyą 
utzzymania stanowiska wobec falangi kolonistów 
niemieckich. Państwo Letkiewiczowie ciągiem 
przesiadywaniem zagranicą i życiem wystawnem 
nad stan stracili całą ojcowiznę; na ostatnim ich 
majątku ziemskim ciążyły ogromne długi, które 
ponabywał von Oschuster, agent kolonizacyjnej 
spółki berlińskiej, w nadziei utrzymania się przy 
licytacyi. Do walki z Oschustrem stanęła spółka 
miejscowa, złożona z obywatela Żabickiego, 
zaaklimatyzowanego Niemca piwowara Sonabenda 
i uczciwego żyda Szai: wobec nich agent berliński 
musiał ustąpić.

W Wystawie i Poco przyjechali mamy lekko zary­
sowane wizerunki kilku szlachciców, przybyłych 
na wystawę do Warszawy; z nich najbardziej ory­
ginalną, niezmiernie wśród obywateli wiejskich 
rzadką, a najsubtelniej przez autora wykonaną 
jest postać pana Mateusza, skąpca i, co ciekawsza* 
lichwiarza, który jedynie poto do Warszawy 
przyjechał, aby na ogromne procenta pożyczać 
niebacznie tracącym pieniądze sąsiadom. Obok 
Mateusza uwydatniają się: bardziej typowy, lekko­
myślny i zawsze pełny świetnych nadziei szlachcic 
pan Marek, raczej dbający o obfite i dobre obiadki 
warszawskie, niż o samą wystawę; pan Włady­
sław, wyobrażający dodatni typ szlachcica wy­
kształconego; nareszcie oszczędny i zamożny pan 
Antoni, oraz Leon, syn zamożnego obywatela 
utracyusz, zaciągający chętnie długi za przy kła-
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dem starszych sąsiadów. Widok takiej galeryjki 
naszych właścicieli ziemskich smutne, zaiste, spra­
wia wrażenie, tern smutniejsze, gdy zważymy, że 
w ich charakterystyce autor nic zgoła nie 
przesadził.

Takiemi są „drobiazgi“ Prusa. Postaci w nich 
występujące przeważnie wzięte są z tego szarego 
tłumu ludzi, którzy są jeno—okrągłem zerem. Nie 
sięgając głęboko myślami, żyją oni z dnia nadzień, 
zamknięci w obrębie bardzo ciasnych pojęć, czem 
wywołują, jak zresztą widok każdej nicości, pewne 
uczucie niesmaku, którego nawet humor autora 
zmniejszyć nie potrafi.

.). Nitowski.

--- «-IWiŸ&æs-----

Nad rzeką Ś-go Wawrzyńca.

(Pokończenie).

Kościoły wznoszą sic zwykle w pośrodku placu, 
który w każdą niedzielę i święto zapełnia się 
niezliczoną ilością wózków, zaprzężonych po wię­
kszej części parą dobrych koni. Ci, których przy­
wiozły, tworzą wesołe, ożywione grupy w świą­
teczne») odzieniu: sąsiedzi, przyjaciele, kumy, 
kumowie, witają się, rozmawiają, a jest tu zwy­
kle i mnóztwo dzieci, bo tego błogosławieństwa 
bożego nie brakuje w wioskach kanadyjskich, 
i razem przedstawia to widok niezmiernie ożywio­
ny, podobny do kiermaszu, jarmarku jakiegoś, bo 
też załatwia się tu niejedna sprawa kupna i sprze­
daży, gdy kumoszki ze swojej strony bawią się 
w swaty. Dziewczęta płoną rumieńcami pod 
spojrzeniem młodzieży i przedstawia to razem 
obraz bardzo ożywiony i wesoły, jakkolwiek ko­
biety zamężne odziewają się tu ciemno i bardzo 
skromnie. Na głowach noszą wielkie czepce, lub 
kapelusze słomiane; za to wszystkie dziewczęta są 
w bieli i każda z kwiatkiem, ze wstęgą u warko­
czy, a są przytem bardzo ładne, zręczne i wesołe, 
ale ta ich uroda przemija bardzo prędko. Wcze­
śnie bardzo nabierają tuszy tak, jak i we Francyi, 
wyglądają też ciężko i tracą powab, posiadany 
w młodości. Mężczyźni są niemal ogólnie nizkie- 
go wzrostu, ale dobrze zbudowani, silni i zręczni, 
żywi bardzo, weseli, ruchliwi niezmiernie. Mówią 
prędko, śmieją się, gestykulują żywo, w czem 
przypominają lud francuzki, przecież niejeden 
zdradza inne pochodzenie. Ciemna płeć, wysta­
jące kości policzkowe, twarde, stojące do gó­
ry włosy czarne, wskazują pochodzenie nie 
francuzkie.

Mieszańcy to są z krwią indyjską w żyłach. 
Dla ciemno-czerwonawego koloru ich skóry zwą 
ich tu „bois brûlés“ i ubiór też wykazuje różni­
ce. Wieśniak, będący potomkiem emigrantów 
francuzkich, zachował swój typ, ubiera się 
też zupełnie taksamo, jak ludność wiosek 
Normandyi i Bretonii przed dwoma wieka­
mi: w czapki wysokie, krutkie kurtki obcisłe. 
Obok tego Kanadyjczyk właściwy, to jest najstar­
szego osiedlenia, w długiej, zapiętej sukmance, 
przewiązuje się pasem, którego końce zwieszają 
mu się z lewego boku; do tego nosi futrzaną, ba­
rankową czapkę na głowie i wysobie buty, w cho­
lewy których wpuszcza spodnie, jak nasz wie­
śniak. Nakoniec Kanadyjczyk nowoczesny nosi 
się miejską modą, w czarnym surducie, w czar­
nych spodniach i wysokim mieszczańskim ka­
peluszu — trzy historyczne typy zaludnienia 
Kanady.

Wszystko to rozmawia, załatwia między sobą 
najrozmaitsze intéressa, aż nakoniec sługa ko­
ścielny z czerwoną szarfą przez ramie, ukazuje się 
na kamiennych wschodach wiodących do podwoi 
kościoła i ogłasza, że ksiądz wyjdzie wkrótce ze 
mszą, a cały ten tłum różnobarwny, zagadany, 
zajęty, zwraca się natychmiast w stronę podwoi 
kościelnych, pobożnie macza palce w kropielnicy |

i żegnając się, wchodzi do świątyni, gdzie z naj- 
większem uszanowaniem i skupieniem ducha słu­
cha mszy i kazania, które podróżnika, przy­
bywającego z Europy uderzyłoby tą osobliwością, 
że kaznodzieja wygłasza je tym językiem galickim 
Bretonii i Normandyi, jakim lud owych prowincyi 
i dziś jeszcze mówi po wioskach, zwłaszcza leżą­
cych w głębi kraju, zdała od szlaków kolei żela­
znych. Zachowali go i ci wychodźcy dwa wieki 
już przeniesieni na inną półkulę ziemi, i kapłani 
odzywają się też do niego tą mową starą, a kaza­
nia te wywierają wielki wpływ na pracowitą, 
uczciwą w ogóle ludność, która widzi w księdzu 
naturalnego swego przewodnika i przełożonego. 
Kler tutejszy poczuwa się też do tych obowiąz­
ków; jest doradzcą dorosłych, jest nauczycielem 
dzieci i w całem znaczeniu tego wyrazu robotni­
kiem w winnicy pańskiej. Wieśniak kanadyjski 
przechował całą żywość wyobraźni celtyckiego 
swego pochodzenia: wierzy w czary, uroki, wierzy 
w dyabła, w siłę mocy tajemniczych, zaklęć, urze- 
czeń i ksiądz musi bez końca święcić, błogosławić, 
odżegnywać złe. Zasiewy błogosławi się tu co 
rok. W dzień Ś-go Marka odbywa się nietylko 
taka processya, jak u nas, udzielająca błogosła­
wieństwa polom i łanom zasiewów, tu każdy z go­
spodarzy przynosi do kościoła garść zboża, sypie 
je do urny, przeznaczonej na to, nad którą ksiądz 
odmawia modlitwę kreśli w powietrzu znak krzy­
ża, poczem każdy z uczestników obrzędu bierze 
swoje garść pobłogosławionego ziarna, sypie 
w woreczek z białego, nowego płótna i wróciwszy 
do domu miesza je ze zbożem na zasiew 
przezuaczonem.

Całe życie kanadyjskiego ludu skupia się koło 
kościoła. Po nabożeństwie sługa kościelny wy­
wołuje ogłoszenia, zastępując w tern dzienniki, 
donosi o zgubionych lub znalezionych przez kogoś 
rzeczach, ogłasza o przedmiotach przeznaczonych 
na sprzedaż. Lud też pobożny przykłada wagę do 
tego tylko, co tu usłyszy, a bawi się i ucztuje jedy­
nie w święta. Oszczędny z natury, wtedy tylko 
przyjemności jakichś używa, je mięso, popija 
wódką i jabłecznikiem, cały tydzień żyjąc wy­
łącznie jarzynami, chlebem, serem i mlekiem, rybą 
schwytaną na wędkę w strumieniu poblizkim. 
Tytuń uprawia sobie w ogrodach, cukier wydoby­
wa z soku drzew rozmaitych: brzozy, sykomorów 
i jedynie herbatę kupuje, którą lubi bardzo i pija 
jej dość, w święta zwłaszcza; wieśniak kanadyjski 
nie czuje się przecież bynajmniej upośledzonym od 
losu; oszczędny bardzo, chowa zaraz grosz zyskany 
w starą pończochę żony, bo żadnym finansowym 
obrotom nie wierzy, i pracy swojej ufa jedynie, na 
czem źle nie wychodzi.

W ogóle jest to istnienie niewypowiedzianie 
proste, a szczęśliwe, z powodu, że nie budzi ża­
dnych żądz, niemających przed sobą nadziei 
urzeczywistnienia, a przecież nie można nazwać go 
poziomem, ponieważ przewodniczą mu ideały 
szlachetne. Zachowawczość ogromna nie jest tu 
bynajmniej zastojem, bo nie jest apatyą bezmyślną: 
staranie to gorliwe utrzymania się przy rzeczy 
drogiej sobie, i jak inni wytężają siły, aby cóś 
garnąć, coś nowego sobie zdobywać, tak tu wy­
warcie siły idzie w kierunku odwrotnym, ale wy­
warcie to istnieje niemniej, więc ludzie nie zapa­
dają w letarg bezmyślności, bezuczucia. Żyją 
zatem daną człowiekowi mocą serca i umysłu; 
w prostocie ogromnej obyczajów i zwyczajów 
pełnią to wszystko, co każę duch boży. Posiadają 
i pewną literaturę, posiadają i sztukę swoję ro­
dzimą. Rzeźby ich w drzewie, poświęcone wy­
łącznie przedmiotom na użytek kościelny lub 
pobożny, mają nieraz taką wartość artystyczną, że 
gdyby ich twórcy przeszli byli przez szkołę, od­
powiednio kształcącą, wyrósłby niewątpliwie zpO- 
śród nich niejeden talent głośny, ale ten, który tu 
przewodniczy, król tej krainy — król prawdziwy, 
bo rządzi i otrzymuje posłuszeństwo, snadź tego 
nie chce, skoro tak nie jest.

Jak niegdyś w Sparcie, pragnie on zagwaranto­
wać samoistność Kanady — jej francuzkość, przez 
zachowawczość, a postać to godna poznania. 
Urodzony w chacie wieśniaczej, Franciszek La- 
belle, proboszcz jednej z parafii kraju wewnętrz­
nych, przedstawia postać szczególniej charaktery­

styczną i według zdania podróżników jedyną 
w swoim rodzaju. Mógł on był przez szacunek, 
przez wziętość posiadaną, zostać już dawno bisku­
pem, ale nie chce, bo przy kapłańskich obowiąz­
kach tej godności, musiałby złożyć berło swojej 
królewskości, co byłoby z wielką szkodą dla ludu, 
którym dziś włada, sprawując i świeckie jego 
intéressa. Kanada zaczęła cierpieć na przeludnie­
nie; ziemia pól ornych, podzielona ogromnie, 
z trudnością mogła wyżywić jej ludność,i musiała- 
by przyjść z konieczności chwila emigrowania 
do Stanów Zjednoczonych, więc pierwszy moment 
tej rozsypki, która stałaby się początkiem końca, 
bo początkiem takiego zmieszania się ludności tu­
tejszej z ludnością ogólną Ameryki, że samoist­
ność Kanady, jako takiej, musiałaby zniknąć. On 
tego nie chciał właśnie; francuzkość jej, szczepo­
wą odrębność ludu tutejszego, pragnął usilnie za­
chować. Jak Mojżesz przez uderzenie laską 
w ziemię wyprowadził z niej wodę, aby luil, który 
wiódł za sobą, mógł ugasić pragnienie, pod któ- 
rem konał, tak on zapragnął rozszerzyć ziemię, 
której poczynało brakować, — zdobyć lesiste 
puszcze, zamykające od strony północo-wschodu 
krainę zamieszkałą: zdobyć siłą pracy, siłą tru­
dów, które zdawały się marzeniem gorączkowem, 
obszary zarosłe borami pierwotnemi. Aż dotąd 
mieszkał tu jedynie zwierz dziki i koczowały 
wśród polan rzadkich, nieobszernych, plemiona 
czerwonoskórych tuziemców. Ziemia była przy­
tem tak przerosła potęźnemi korzeniami, że myśl 
wzruszenia jej pługiem zdawała się utopią.

Jakie woły pług taki ciągnąć mogą, jaka socha 
ziemię tę krajać zdoła? On jednak sobie powie­
dział, że to wszystko być musi, bo inaczej ludność 
której przewodniczył, zginęłaby w rozproszeniu, 
zatraciła swoję rodowość odrębną. Kanada fran- 
cuzka już i tak wysłała pół miliona ludności swo­
jej poza granice kraju. Dotychczas jeszcze lu­
dność ta cięży do środka swego, ale z czasem 
musiałoby to uledz zmianie, gdy starsi pomrą, 
w pamięci młodszych zatrą się wspomnienia odle­
głej przeszłości. Postanowił więc za cenę jakiej- 
bądź pracy zapobiedz temu i nad zatoką rzeki 
Hudson, nad Hudson-bay, zakładać osady, tworzyć 
wioski. I stało się to wkrótce rzeczywistością 
zagrzał ludzi do pracy, w sercach rozdmucha; 
pracy tej podnietę — tchnął na tłum ducha swego 
siłą i wskroś lasów przecięte zostały linie komrnu- 
nikacyi, a w ślad za tern powstawały osady, wsie, 
licznie zaludnione, które połączyły się koleją 
żelazną, przeprowadzoną przez pustynie, a których 
twórcą był onLabelle. Ludność sięrozradza, w sta­
rych prowincyach Kanady coraz jej ciaśniej, i ztąd 
odwieczne lasy zaludniają się coraz bardziej, a on 
„Le roi du nord“, jak mówią tam, a nawet piszą 
o nim, n e ustaje w pracy swej błogosławionej. 
Z krzyżem w ręku jest wszędzie, przez dzielnego 
ducha siłę podtrzymywany, radzi, naucza, przema­
wia do serc, można powiedzieć, że do kobiet 
szczególniej się zwraca, okazując największe usza­
nowanie tym, które mają najwięcej dzieci. Wśród 
sławnych kazań jego trzyma pierwsze miejsce 
jedno, z textem z Pisma Świętego „Otrzymałam 
człowieka przez Boga“...

Sto trzydzieści lat temu, to jest w czasie gdy 
NowaFraneya przechodziła pod panowanie Anglii, 
Kanada liczyła 60 tysięcy ludności francuzkiej. 
Obecnie jest jej w Kanadzie francuzkiej pół milio­
na, drugie pół miliona wyszło do Stanów Zjedno­
czonych i rozsypało się po Stanach różnych, nie 
przestając przecież ciężyć sercem i umysłem do 
krainy rodzinnej, gdzie obecnie przypływ ludności 
z Francyi ustał zupełnie, Algierya bowiem zabiera 
ją sobie przeważnie. Kanada francuzka utrzymuje 
jednak odrębność swoje wśród fal różnorodnego 
wychodźtwa, które płynie z Europy do Ameryki, 
z zadziwiającą, wzruszającą wytrwałością. Dlii 
tego-to i tryb życia, sposób prowadzenia gospo­
darstwa nie zmienił się tu w niczem, zboże źnie się 
po-staremu sierpem, po-staremu orze się ziemię 
pługiem dawnym, sochą.Budynki gospodarskie,sta­
wiane z drzewa, mają dachy słomą kryte, a gdy na 
okólnik gospodarski wjedzie wóz, snopków pełen, 
lub wonnego, staroświecką kosą koszonego siana, 
ktoś z nad powiśla mógłby marzyć, że jest w ja­
kiej Woli lub Wólce i zawołać: — Jak się macie, 
kumie?..
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Cechą starych wsi Nowej Francyi jest mnóztwo 
hodowanych tam gołębi, które stadami kręcą 
nad folwarkami, przypominając również europej­
skie sioła.

•'«ĄfiSr

Z bieżącej chwili.

— W zimie bieżącego roku odbędzie się w Pe­
tersburgu międzynarodowa wystawa przyrządów 
fizycznych.

— Koszt skanalizowania Moskwy obliczonym 
został na siedmnaście milionów rubli. Sieć ka­
nalizacyjna obejmie 589 kilometrów.

— W Krymie spodziewany jesUwiclki urodzaj 
winogron.

— Wystawa nasion, roślin gospodarskich, pro­
duktów nabiałowych i tym podobnych przedmio­
tów gospodarstwa wiejskiego otwarta zostanie 
w mieście naszem d. 15-go Listopada r. b. z trwa­
niem do d. 25-go. Deklaracye nadsyłać należy 
pod. 15-ty Października; przedmioty zadeklaro­
wane powinny być dostawione na miejsce najpóź­
niej d. 13-go Listopada.

— W Wilnie odbędzie się we Wrześniu wysta­
wa rolniczo-przemysłowa. Wielki przemysł do­
puszczonym będzie do konkursu.

— Wystawa czeskiego podróżnika po Afryce 
Południowej, Dra Holuba, ma być urządzona 
w mieście naszem w Październiku. Obecnie zbio­
ry, które stanowić ją mają, znajdują się w Pradze, 
w pałacu przemysłowym; w roku zeszłym oglądać 
je było można na wystawie.

— W szkole rzemieślniczej imienia Konarskie­
go na Nowem Mieście otwarta jest wystawa wy­
robów rzemieślniczych wykonanych w ciągu roku 
szkolnego przez uczniów tego zakładu. Szkoła 
ta mieści tylko trzy warsztaty rzemieślnicze: sto­
larski, ślusarski i kowalski, założone w roku ubie­
głym. W roku bieżącym ma przybyć warsztat 
tokarski. Publiczność może zwiedzać wystawę od 
g. 10 do 1 po południu.

— W zakładzie sierot imienia ś. p. Stanisława 
Jachowicza znajduje się obecnie 107 wychowań- 
ców, z których dziesięciu uczy się ogrodownictwa 
na kolonii Drewnica pod Warszawą. Naucza wy­
kwalifikowany ogrodnik. W osadzie Wąwolnica, 
założono Praktyczną Szkołę Ogrodnictwa i Pszczol- 
nictwa. Uczniowie liczący nie mniej, nie więcej 
niż lat piętnaście będą przyjmowani do szkoły, 
poczynając od 1 Kwietnia. W szkole ogrodniczej 
p. Zawady w Częstochowie jest przeszło 50 ucz­
niów.

— Redaktor „Gazety Świątecznej“ p. Konrad 
Prószyński, używający pseudonymu „Promyk,“ 
otrzymał za pośrednictwem redakcyi „Kuryera War­
szawskiego,“ z Londynu przesłany sobie list p. 
Alexandra Staniewicza, z prośbą o przesłanie mu 
dwóch exemplarzy dziełka p. Prószyńskiego „Obra­
zowa nauka czytania i pisania,“ wydanego w War­
szawie w 1887 r. Piszący nie znał osobiście, ani 
nawet z nazwiska rodowego p. K. Prószyńskiego, 
dowiedział się o nim jedynie z czasopisma angiel­
skiego, gazety pedagogicznej, a to z powodu za­
mieszczonego tam artykułu, którego dosłowny 
przekład brzmi: „Pewne grono nauczycieli naszych 
powzięło zamiar zbadania wszystkich metod nauki 
czytania i pisania. W tym celu zgromadziło bi­

bliotekę złożoną z 500 blizko druków we wszyst­
kich językach cywilizowanych. Po sumiennem 
zbadaniu tego całego zbioru dano pierwszeństwo 
metodzie polskiej Kazimierza Promyka, (tytuł 
książki: Obrazowa nauka czytania i pisania.... 
Warszawa 1887 r.), jako wiodącej do zamierzo­
nego celu drogą najprostszą, oraz rozwijającej 
władze umysłowe uczniów. Metoda ta zmniejsza 
pracę nauczyciela do możliwie najszczuplejszych 
granic i podnosi do najwyższego stopnia samo­
dzielność uczniów. Pożądanem jest zatem wpro­
wadzenie podobnej metody do naszych szkół ele­
mentarnych i napisanie odrazu odpowiedniego 
podręcznika w języku angielskim. Pomimo wielu 
trudności, jakie tworzy ortografia angielska 
w przeprowadzeniu tego planu, miejmy nadzieję, 
że pierwej lub później metoda taka przyjęta 
i w kraju naszym w praktyce zastosowaną zosta­
nie.“ Niepospolite zasługi Promyka w zakresie 
oświaty ludowej, jego uczciwa, sumienna praca na 
tern polu, już mu zjednała oddawna uznanie całe­
go ogółu naszego; ucies zą się też wszyscy ludzie 
dobrej woli, że i obcy poznać się umieli na warto­
ści tego zacnego pracownika.

— Kassa pomocy dla osób pracujących na polu 
naukowem imienia Józefa Mianowskiego, ukoń­
czyła pierwsze dziesięciolecie swojego istnienia i 
przyznać należy, że ta jedyna w rodzaju swoim 
instytucya nasza zawsze cieszyła się uznaniem o- 
gółu, ale pod względem materyalnym zaczyna się 
objawiać od pewnego czasu pewne obniżenie 
okazywanego tu interessu. Kiedy w roku pierw­
szym założenia tej pożytecznej instytucyi, było 
członków, wnoszących 5 lub 10 rs. rocznie, 635, 
obecnie jest ich 591, zatem i dochód kassy, który 
w owym pierwszym roku 1882 przedstawiał sum­
mę 2.831 rs., w roku 1891 wykazał summę 3.318 
rs. Tylko liczba członków honorowych 82 pozo­
stała niezmienioną. Na rzecz kassy uczynione 
zapisy przyniosły kapitału przeszło 55.000 rs., 
stan funduszu przedstawiał w roku sprawozdaw­
czym 32.844 rs., rozchód był 23.611 rs. Kapitał 
zasobowy kassy wynosi 10.250 rs., fundusz obro­
towy, powstający ze składek członków, z procen­
tów od zapisów, ze zwrotu pożyczek, wynosił wraz 
z pozostałością zeszłoroczną 15.550 rs.; wydano 
z tego 13.039 rs. Komitet zarządzający kassą 
składali w roku sprawozdawczym pp. Wł. Andry- 
chiewicz, T. Baranowski, P. Chmielowski, K. Dej- 
ke, K. Dobrski, M. Godlewski, Z. Kramsztyk, A. 
I. Kryński, W. Kwietniewski, A. Ślusarski, H. 
Struve. Prezesem kassy był Dr Baranowski.

— Krakowskie Towarzystwo Sztuk Pięknych 
przedstawia stan bardzo pomyślny tak pod wzglę­
dem zwiększonej liczby członków, jak i ruchu ar­
tystycznego. Liczba członków przedstawia 6.460 
stowarzyszonych, dochód roczny 43.639 złr. Z tej 
summy obrócono na zakup dzieł sztuki do rozlo­
sowania między członków 10.250 złr., na premium 
roczne wydano 7.325 złr. na nagrody konkursowe 
i 80 złr., Tow. Wzajemnej pomocy artystów wy­
płacono 968 złr. Na pożyczkach u artystów po­
siada Towarzystwo 3.118 złr. Fundusz żelazny 
wynosi 22.829 złr. i użyty będzie wkrótce na wy­
budowanie własnego domu dla Towarzystwa, a to 
z powodu, że magistrat przeznaczył zajmowany 
dotąd lokal w Sukiennicach na rozszerzenie Mu­
zeum Sztuki.

— Towarzystwo upiększenia Krakowa liczy 
członków 150; kapitału posiada przeszło trzy ty­
siące reńskich.

— Doroczny popis uczniów i uczennic krakow­
skiego konserwatoryum muzycznego, które pozo- 
staje pod dyrekcyą p. Wład. Żeleńskiego, wyka­
zał zaznaczające się talentu wokalne i muzykalne 
tak między uczniami, jak i uczennicami.

— Urządzenie pokoju Szopena na wiedeńskiej 
wystawie muzyczno - teatralnej jest wspaniałe; 
smak dobry przewodniczył tu we wszystkiem a ilość 
cennych okazów jest bardzo zuaczną. Pokój ten 
i oddział muzyki przedzielony jest małym passa- 
żem od dalszego poddziału, który tworzy dwie 
grupy. Pierwsza przedstawia autorów dramatycz­
nych: portrety olejne, biustu, fotografie umieszczo­
ne są pod wielkiemi płótnami pędzla Matejki, na 
których widnieją: Jan Kochanowski, J. Szujski, 
kasztelan Wężyk. Wpośrodku portret olejny 
Fredry ojca, biust Słowackiego, dalej Korzenio­
wski, Kraszewski, Feliński, po bokach wielkie dwa 
popiersia Mickiewicza i Kochanowskiego. Foto­
grafie źyjących autorów ugrupowane są na wiel­
kim wachlarzu z amarantowego pluszu. Tutaj 
mieszczą się również autografy i pamiątki rozmai­
te, a pomiędzy niemi podpis Mickiewicza, rękopi­
sy Alexandra Fredry, ojca i syna. Naprzeciwko, 
na ściauie kompozytorów, widniej e p ortret Kur­
pińskiego, Lipińskich, Wieniawskich; jest portret 
Żeleńskiego, portret kredką przez Grotgera, Ogiń­
skiego, Moniuszki, medaliony Elsnera, Kątskich.

— Z dniem ostatnim ubiegłego miesiąca otwo­
rzono we Lwowie, w ogrodzie botanicznym, pierw­
szą tutaj wystawę kwiatów, urządzoną staraniem 
towarzystwa ogrodniczo-pszczeluiczego. Wystawa 
przedstawia się bardzo wdzięcznie, szczególnie 
odznacza się dobór bardzo pięknych róż i palm. 
Miody i wina owocowe różnych gatunków wyka­
zują wielki postęp w tej pożytecznej gałęzi gospo­
darstwa domowego.

— Wystawa modeli na pomnik Fredry zam­
kniętą została z dniem pierwszym bieżąca miesią­
ca; za pracę najlepszą uznano model prof. Marco­
niego, drugie miejsce przyznano modelowi wło­
skiemu, trzecie Wiśniewskiemu,

— Lwowskie Towarzystwo Ś-go Wincentego 
a Paulo, to jest towarzystwo dobroczynności, 
świadczące wiele dobrego, wniosło do Galicyj­
skiej Kassy Oszczędności we Lwowie memoryał 
w sprawie budowania, taił we Lwowie, jak i w in­
nych ludniejszych miastach Galicyi, zdrowych mie­
szkań tanich dla robotników i w ogóle ludzi ubo­
gich. Miasto rozszerza się i zabudowywa, wsku­
tek tego znikają małe domki i chaty podmiejskie, 
na których miejsce potrzeba wznosić inne, aby 
ludność niezamożna mogła znaleźć tam zdrowe, 
nieprzeludnione mieszkania. Wyrobników liczy 
Lwów 10.147, czeladzi rzemieślniczej 15.000, 
ludzi ubogich utrzymujących się ze służby 
5.434 osób, którym mieszkań takich potrzeba. 
Wzorów mieszkań powinien dostarczyć zarząd 
miasta. Mieszkania ubogich w amerykańskich mia­
stach, szczególniej w Nowym-Jorku, dostarczy ć- 
by ich mogły.

— Krakowskie Towarzystwo Kolonii Letnich 
wysłało na miesiące Lipiec i Sierpień 60 dzieci do 
Rudawy i Siedlca pod Krzeszowicami. Do Rabki 
wysłane też będą partye inne dzieci słabowitych.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołączą sie: 
Arkusz 7-my powieści pod tytułem Złudzenie i rze­
czywistość, przez Beatrycze Whitby. Przekład 
z angielskiego.

TREŚĆ: Towarzystwo wspierania ubogich, na duchu. — Krzysztof Kolumb (dalszy ciąg). — Pierzchliwy ntak
przez Kazimierza Glińskiego (dalszy ciąg). — Przegląd piśmienniczy, przez J. Nitowskiego. — Nad ‘rzeka Ś-tro Wawrzyńca’ 
(dokończenie). — Z bieżącej chwili.— n

powieść, 
przez .....

Dodatek obejmuje: Arkusz 7-my powieści pod tytułem Złudzenie i rzeczywistość przez Beatrycze Whitby Przekład z 
mod. 34 wzorów i robót z opisem.—Sekreta gospodarskie.—Dyspozycya stołu. angielskiego. Przegląd

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr. 66.
Jl,03B0JieH0 Ił,eu3ypos3. — BapinaBa, 23 kwa 1892 r.

Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
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Pogawędka gospodarcza.
Jedwabnictwo produkcyjne. — Cytry mówiące. — Konfitury 

i konserwy.—Przechowanie wędlin podczas lata.

Dzięki powtórnie zawiązanej czyli odnowio­
nej spółce jedwabniczej, chociaż powoli hodowla 
jedwabników od pewnego czasu coraz większe 
u nas czyni postępy, co naturalnie należy w więk­
szej części przypisać staraniom niezmordowane­
go w tym kierunku pracownika p. Boguckiego, 
prowadzącego specyalny zakład jedwabniczy, 
a co więcej, rozwijalnią kokonów w Bogucinie, 
obok Sielc pod Warszawą, za rogatką belweder- 
ską, gdzie potrzebujące panie i panny jakich 
wiadomości w tej kwestyi mogą się listownie 
udawać — powtarzam panny, bo głównie panny, 
mające czas i swobodę ruchu w pracy, powinny 
się zajmować tym przemysłem, tak bardzo ko­
rzystnym. Dziś, kiedy towarzystwo jedwabnicze 
pośredniczy w sprawie spieniężania kokonów, nie 
ma już mowy o trudności w korzyściach z po­
dobnej pracy. Rozwijać kokony jest rzecz naj­
trudniejsza, która z pań się tej nauczy, umieć 
będzie wszystko w tej produkcyi, na jedwab roz- 
motany zawsze kupiec się znajdzie, a cóż za za- 
dowolnienie z tego wypadnie, gdy się ubierać bę­
dziemy w materye, tkane z jedwabiu, przez 
nasze panie wyprodukowanego. Czytaliśmy w ga­
zetach w miesiącu Wrześniu roku zeszłego, iż 
któryś z nauczycieli wiejskich dostarczył spół­
ce jedwabniczej 6 pudów kokonów za które 
otrzymał 180 rs. Czyż to nie powinno zachęcić 
panie tak wiejskie jak miejskie, gdzie tylko jest 
ogród do zasadzania drzew morwy i eksploato­
wania przemysłu, który przy niewielkiej pracy 
starannej wprawdzie daje tak wielkie korzyści! 
Mam najsilniejsze przekonanie, że z każdym ro­
kiem przybywać nam będzie producentek, które 
nie pozwolą jak dotąd wyprzedzić się rodzajowi 
mezkiemu w tej tak prawdziwie kobiecej pracy. 
Lipiec jest polem pracy gospodarczej dlą wiej­
skich gospodyń, owoce, jarzyny, wszystko zaczy­
na dojrzewać, jest więc zajęcie się, aby przyspo­
rzyć jeżeli już nie produkcyjnych przedmiotów 
dla zebrania pieniędzy, to przynajmniej zapasów 
na uprzyjemnienie sobie zimowego sezonu» Panie 
miejskie, opuszczające miasto dla kuracyi, lub 
tylko willegjatury, niech się me kłopoczą, że me 
będą miały w zimie konserw, na letnich miesz­
kaniach niecli się nie trapią smażeniem i t. p., bo 
na predce bez właściwych przyborów a głównie 
ze złych owoców z oszczędnością cukru robione 
konfitury, źle zapakowane, przy trudności prze­
wożenia słoików i butelek będą zawsze złe, bu­
rzące sie, jeżeli się nie potłuką w drodze. W ro­
ku zeszłym wyliczyłam, iż w drugiej połowie 
Września jest jeszcze dwanaście rozlicznych owo­
ców i jarzyn, z których można smażyć konfi-
tUW dzisiejszym numerze podajemy warunki, w ja­
kich odbywać się powinno smażenie owoców 
i jarzyn a jeszcze nadto podaję sposób francuzki

zasuszania owoców, którego sama doświadczyłam 
i który radzę w Sierpniu przy większych dojrza­
łych owocach sprawdzić, przy drobnych bowiem, 
jak maliny i agrest, tylko sposób kijowski, po­
dany w „jedynych praktycznych przepisach“ edy- 
cya 14, daje się zastosować.

Jeszcze jedno przypomnienie. Pamiętać należy, 
iż podczas lata wszelkie wędliny, jak: szynki, sa­
lami, kiełbasy wędzone, przechowują się dobrze 
tylko w przewiewnych miejscach, to jest na górach 
lub spichrzach, będących od strony północnej. 
Stanowczo nie można trzymać je w piwnicach 
lub nawet lodowniach; mając zaś dużo słoniny 
w połciach, ob wędzić ją nad lekkim bardzo dy­
mem, lub chociaż obsuszyć nad kominem a nie 
będzie jełczeć i zostanie w smaku równie dobra 
jak świeżo solona. Ponieważ dobra szynka jest 
zawsze pożądanym przysmakiem. podczas lata, 
więc przechowanie jej w stanie świeżości jest 
nader ważne. Otóż wziąść worek z tkaniny ba­
wełnianej, szynkę obwinąć watą, włożyć w wo­
rek i przechowywać w suchem miejscu. W bra­
ku waty można ją zastąpić dobrem bardzo su­
chem sianem, którem obtulić w około szynkę 
umieszczoną w worku. Można worek włożyć mię­
dzy omłócone zboże, jeżeli się takowe na śpichrzu 
znajduje. -L. C.

Smażenie owoców i jarzyn.

Główne warunki smażenia są następujące:
1) Owoce i jarzyny podatne do smażenia po­

winny być świeże i najskrupulatniej oczyszczone.
2) Mieć zapas naczyń przeznaczonych li tylko 

na ten użytek. Najlepsze do smażenia są na­
czynia mosiężne, bo nie wpływają źle na kolor, 
w braku zaś mosiężnych można używać kocioł­
ków miedzianych dobrze pobielanych. Nadto po­
siadać zawsze w pogotowiu garnki i miski ka­
mienne i porcelanowe.

3) Nie zostawiać nigdy owoców w kociołkach 
dla wystudzenia; jest to szkodliwe zdrowiu, bo 
wywołuje tworzenie się grynszpanu.

4) Wszystkie naczynia: słoje, garnki, miski 
i puszki natychmiast po użyciu wygotować, a przed 
użyciem powtórzyć to samo i osuszać, przewra­
cając do góry dnem w miejscu ciepłem lub na 
słońcu. Próżne naczynia stawiane do wysusze­
nia na trzonie należy z wierzchu pokryć papierem.

5) Na konfitury brać owoce i jarzyny zupeł­
nie dojrzałe, bez plam. Nie zbierać ich podczas 
mgły, ani też podczas deszczu, ani nawet pod­
czas południowego słonecznego upału. Nieuwaga 
w tym względzie sprowadza femientaeyą.

6) Owoce powinny być aromatyczne ale nie 
przejrzałe, bo wówczas mają już w sobie zaro­
dek zepsucia, łatwo wywiązujący się po usma­
żeniu.

7) Wszystkie ingredyencye użyte do smażenia 
powinny być w jak najlepszym gatunku.

8) Przy używaniu gwoździków, należy zacho­
wać ostrożność, ponieważ owocom jasnym nadają 
plamki czarne; trzeba więc je gotować tylko 
w syropie.

9) Owoce i warzywa, które potrzebują zacho­
wać właściwy sobie kolor zielony, jak: reneklo- 
dy, orzechy, winogrona, smażyć w syropie, do 
którego wrzucić kawałek ałunu. Zdrowiu nie 
szkodzi a utrzymuje kolor.

10) Wszelkie konserwy winny być pokryte 
płynem, bez czego owoc ulega łatwo pleśni.

11) Słoje i puszki zamykać hermetycznie a na 
wierzch przed ich zamknięciem osłonić konserwę 
papierem, zlanym arakiem lub dobrą oliwą.

12) Każde naczynie zaopatrzyć etykietą z na­
pisem daty wykonania i co w sobie zawiera.

13) Wszelkie konserwy smażone, suszone lub 
kwaszone zachować w miejscu nie zbyt widnem, 
chłodnem, najwyżej 12° Reaum., w słojach lub 
naczyniach proporcyonalnej wielkości, ażeby kon­
serwa łatwo się przetrawiała.

14) Przy gotowaniu owoców pestkowych, kto 
lubi może część pestek obrać i ziarnka wrzucić 
do słoików—podnosi to aromat.

15) Przy otwieraniu naczyń, należy zachować 
ostrożność przy wyjmowaniu owocu, ażeby nie 
uszkodzić ani tych, które się wyjmują, ani pozo­
stałych. Najlepiej łyżką srebrną powierzchnię 
wyrównać, papier na nowo założyć albo odmie­
nić i mocno naczynie zawiązać. Nigdy żadnych 
pozostałych resztek do słoja nie wkładać.

16) Od czasu do czasu konserwy obejrzeć, 
ażeby we właściwym czasie od zepsucia ochro­
nić. Gdyby się okazało najlżejsze wzburzenie, na­
leży zaraz wypotrzebować lub przegotować, ale 
w takim razie konserwa trwałą już nie będzie.

17) Owoce, które powtórnie się psują, najle­
piej przerobić na marmoladę.

18) Wszelkie soki w butelkach, zamiast kor­
kować, pozatykać szczelnie watą i obwiązać pę­
cherzem. Wata w tym celu jest najlepszą, bo 
nie dopuszcza powietrza. N. B.

Sposób francuzki zasuszania owoców.

Świeżo obrane owoce kładą się w wodę wrzą 
cą i trzymają dopóki zupełnie nie zmiękną. Po 
wyjęciu ułożyć na sito, pod które podstawić czy­
ste naczynie do ściekania z nich soku. Osuszone 
tym sposobem ułożyć na blachach i w piec wsta­
wić po wyjęciu chleba, gdzie pozostać muszą 24 
godzin. Po wyjęciu z pieca przypłaszczyć ręką, 
maczać w soku, który poprzednio ociekł z owocu, 
a później na sitach w ciepłem miejscu obsuszyć. 
Układając w pudełka na przechowanie, przesypać 
należy warstwami zupełnie miałkim cukrem.

L. C,
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O użyciu waty do zachowania konserwów 
w puszkach.

Wszelkie konserwy z mięsa, owoców i ryb po­
winny być szczelnie zamykane, ponieważ powie­
trze atmosferyczne w połączeniu z ciepłem nisz­
czy je zupełnie a nadto dopuszcza rozwój rozmai­
tych żyjątek. Otóż to hermetyczne zamknięcie za­
stępują obecnie płatem waty, która dopuszcza tyl­
ko* potrzebną ilość powietrza i działa jak filtr, od­
dalając od konserw wszelkie bujające w powie­
trzu ciała, jak mniejsze, tak większe. Dla skute­
cznego użycia w tym celu waty, należy najprzód 
ogrzać takową przy gorącym piecu, co uśmierca 
wszelkie organizmy, jakie w bawełnie istnieć mo­
gą. Naczynie powinno być opatrzone szyjką, która 
dozwoli użyć waty jako korek. Dobrze urządzona 
konserwa w ten sposób zamknięta może bez szko­
dy przetrwać całe lato. Korek utworzony z waty 
dobrze obwiązać pęcherzem lub papierem albumi­
nowym. A. B.

Angielska choroba frachitis)
niewłaściwie kurczem nóg u piskląt zwana.

Leczenie. Przewszystkiem kurczęta nie powinny 
być przekarmiane, co prawie zawsze dzieje się 
przy wychowie zimowym. Z nudów samych, gdy 
zamknięte w stancyi jedzą one bezustannie, za 
wiele, aby poszło im to na pożytek. Nadmiar 
w wolu kurczęciem pokarmów, nie spotrzebowa- 
nych przez organizm, wytwarza kwasy w żołądku, 
co znów oddziaływa na kości i zmiękczenie sta­
wów, mylnie przypisywane kurczom. Przede- 
wszystkiem trzeba pacyentów trzymać głodniej, 
a wygłodziwszy trochę wziąśó siemienia konopne­
go, nadgnieść nieco, jak dla kanarków, najłatwiej 
używając grubej butelki, zamiast wałka, i tego 
siemienia nadgniecionego, trzy razy dniem głodnym 
kurczętom dawać jako pokarm. Za napój dawać 
ciepłą wodę, nawet mocno ciepłą, byleby sobie 
dziobków nie parzyły, zaprawioną kwasem salicy­
lowym. Woda bardzo nie wiele przyjmuje tego 
kwasu. Gdy się go wsypie łyżeczkę od kawy, do 
zwykłej butelki od wina, napełnionej wodą gorą­
cą, to jeszcze pomimo silnego zmieszania nie 
wszystko się rozpuści. Po ustojeniu się, wodę tę 
zagrzewać mocno i nalewać w małe miseczki. 
Siemię obudzą pragnienie, przy każdej zatem por- 
cyi, należy stawiać ów salicylowy napój. Wszel­
kie podawane pokarmy kurczątkom, powinny 
przedstawiać się ostrawo-sypkie, ale nigdy kleja- 
sto-papkowate. Każda kasza dla nich przezna­
czona, na pół ugotowana, a nigdy rozgotowana. 
Przy tych ostrożnościach kurczęta rzadko na nóżki 
chorują. Łatwiej daleko ochronić pisklę od tej 
słabości, jak wyleczyć. W początkach mojej ho­
dowli miewałam całe stadka czołgające się na 
słabych nożynach, albo bałykujące się na rozwo­
dzących się nóżkach. Od paru jednak lat nie spo­
tykam się więcej z tego rodzaju objawem.

Izabella Ryx.

Likier z kwiatu lipowego.

Główną odmianę w każdym likierze gra aromat, 
reszta bowiem, jak: cukier, spirytus i woda, po­
wtarzają się niezmiennie w każdym. Otóż bardzo 
aromatyczny likier robi się z kwiatu lipowego. 
Gdy tylko co lipy zaczynają kwitnąć zerwać garść 
kwiatu i nalać go kwaterką najlepszego spirytusu, 
zostawiając na cztery dni w cieniu. Dwa funty 
cukru nalać pół-kwartą wody, zagotować na syrop 
jeden raz, gorący rozbierać trzema kwaterkami

spirytusu 94 próby, dolawszy poprzednio przefil- 
trowany spirytus, zlany z kwiatu lipowego, wy­
mieszać dobrze, a gdy przestygnie wlać w trzy 
mniejsze lub dwie większe butelki, bo go powinno 
być blizko pół garnca. Nie trzeba go filtrować, 
bo po 10 dniach odstoi się i będzie jak łza czysty 
z bardzo miłym zapachem. L. C.

Konfitura z malin w całości.

Maliny mają tę wielką wadę, iż rozlatują się 
łatwo i pestki z nich wypływają. Otóż, chcąc je 
mieć w całości, brać na funt malin dwa funty 
miałkiego cukru, zmoczyć rondel dobrze wodą, 
posypać warstwę cukru, układać maliny jedne 
obok drugich, znowu cukier i znowu maliny, 
z wierzchu musi być warstwa cukru. Więcej jak 
z 2 funtów malin a 4 cukru nie można tym sposo­
bem smażyć. Postawić rondel na ogniu i polać 
powoli cukier dwoma do trzech szklankami wody 
na 4 funty cukru, uważając, aby cukier był dobrze 
wilgotny i smażyć na dobrym ogniu 20 minut, 
zdejmując z ognia za każdą rażą, jak się pianą 
okryją i zbierając wtedy bibułą szumowiny. 
Dosmażyć na zupełnie wolnym ogniu 10 minut, 
póki nie będą przezroczyste i póki nie znać, że 
straciły surowość. A. C.

Rizi - bizi (potrawa włoska).

Ryż z parmezanem jest zawsze dobrą potrawą, 
otóż we Włoszech podano mi wyborny ryż innym 
sposobem. Ćwierć funta ryżu zblanźerować ezyli 
lekko zagotować, odlać, a następnie uprużyć 
w miodem maśle, podlewając nieco wodą, żeby 
się nie przypalił pod pokrywą, pół kwarty zielo­
nego groszku świeżego wyłuskać i ugotować na 
dużej wodzie z solą, parę młodych grzybków także 
ugotować i pokrajać w paseczki; wymieszać ryż, 
groszek i grzybki z łyżką młodego masła i łyżką 
parmezanu, posolić, włożyć w głęboką glinianą 
miseczkę masłem wysmarowaną i na 5 minut, wy­
raźnie pięć wstawić w piec, żeby się zlepiło i roz­
grzało. Wyrzucić na talerz i posypać grubo par­
mezanem. Bardzo dobra jarzyna. A. C.

Kurczęta duszone.

W braku rożna lub odpowiedniej kuchni, bardzo 
dobre można podać kurczęta duszone w rondlu. 
Na troje kurcząt zagotować mocno na żółto, ale 
jeszcze nie rumiano łyżkę masła, włożyć kurczęta 
całe, posolone, przygotowane jak na rożen i na 
mocnym ogniu zrumienić na wszystkie strony, na­
stępnie postawić na wolniejszym, przykryć pokry­
wą, zaglądając aby soku nie puszczały, wtedy na­
leży zaraz odkryć, gdy znać że już nie surowe, 
mieć na talerzu tartą bułkę, utarzać każde w niej, 
rondel postawić znowu na lepszym ogniu, włożyć 
kurczęta napowrót, a przewracając je na wszyst­
kie strony dać się bułce zlekka zrumienić. Całe 
duszenie, jeżeli kurczęta małe, nie powinno dłużej 
trwać nad dobre pół godziny, jeżeli większe—trzy 
kwandranse. Są bardzo smaczne, jeżeli starannie 
zrobione. L. C.

Ryż z migdałami na zimno.

Ćwierć, funta ususzonego ryżu utłuc na kaszkę 
drobną. Ćwierć funta oparzonych i drobno usie- 
kanych migdałów ugotować w pół kwarcie mleka, 
dołożywszy ćwierć funta cukru, i gdy się dobrze 
gotuje wsypać ów tłuczony ryż i mieszając ciągle, 
ugotować aż będzie kaszka miękka. Wtedy zdjąć 
ryż z ognia, jeszcze trochę pomięszać, ubić 2 biał­
ka na pianę, włożyć w gorącą massę, wymięszać, 
wyłożyć na półmisek, wynieść w chłodne miejsce 
do wystudzenia, a podając polać sokiem owoco­
wym i ubrać konfiturami. Można także zrobić sos 
z soku używany do legomin (patrz „365 Obiadów“ 
wydanie 16). ' L. C.

Obiad na Niedziela.
1. Zupa z groszku zielonego z grzankami.
2. Sztuka mięsa biała z ogórkami.
3. Galarepka nadziewana.
4. Kurczęta z kompotem z wisien.
5. Sufi et z malin.

Doświadczenia praktyczne

Robiąc makaron, na funt mąki brać cztery jaja, 
bo tyle funt mąki zabierze, jeżeli jaja małe to pięć 
a nawet sześć, szczególniej jeżeli mąka sucha.

OGŁOSZENIA.
WYDAWNICTWA

L. Ćwierczakiewicz.

1. Kolęda dla gospodyń. Kalendarz na rok 
1892 (rok 17-ty). Cena kop. 50.

2. Podarunek ślubny czyli „Kurs gospodar­
stwa dla kobiet“ (wydanie 2). Cena rs. 1.

3. „365 Obiadów“ (wydanie 16) rsr. 1 kop. 80 
w oprawię.

4. Jedyne praktyczne przepisy konfitur, mary­
nat, wędlin, ciast, wódek, likierów, za które au­
torka nagrodzoną została medalem złotym , (wyda­
nie 14). Cena rs. 1 kop. 30 w oprawie.

5. „Poradnik porządku i różnych higienicz­
nych wiadomości“ (wydanie 3). Cena kop. 70.

6. Nauka kwiatów bez pomocy nauczyciela
z 239 rycinami. Cena rs. 1.

^,o8BoaeHO Il,eH3ypoio. — BapuiaBa, 23 Iiuhh 1892 roją Warszawa,—Druk S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieicie Nr. 66.
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Paryzkie podniesienie sukni. — Rękawy 
na lato. — Koronki i koronki.—Co brać 
na spacer, jak się ubrać w drogę, co za­

bierać z sobą.—Trzewiki.

Byliśmy zawsze przeciw su­
kniom powłóczystym na ulicę lub 
na spacer, które z konieczności 
trzymane w ręku, zatracają har- 
monję całej tualety, krzywiąc 
wszystkie jej linje. Na spacerze 
pieszym suknie takie stawały się 
coraz niewygodniejsze, pozbawia­
jąc nas swobody ru­
chu. Otóż paryżanki, 
które przedewszyst- 
kiem- są praktyczne, 
wynalazły sposób, aby 
suknia była do dwóch 
użytków. Mówiliśmy 
już o sposobie używa­
nym w pracowniach p.
Herzego do podniesie­
nia sukni, to jest przy 
szycie w tyle w pe­
wnym odstępie od pa­
ska, guzika i pentelki 
do podpięcia w razie 
potrzeby, dziś podaje- 
my obszerniej sposób 
paryzki, który mamy 
niezłomne przekonanie, 
wszedłszy w ogólne 
użycie będzie odpowie­
dzią na poważne arty­
kuły w kwestyi dłu­
gich sukien, jako bar­
dzo szkodliwych zdro­
wiu.

Otóż w zwyczajnych 
warunkach nosi się dłu­
gi kostyum modny do każdej oka- 
zyi; małe zaś i bardzo proste urzą­
dzenie zamienia go na krótką spa­
cerową suknię w następujący spo­
sób: W odstępie 12 cent, od stani­
ka w tyle u spódnicy przyszyć mo­
cno płaski patentowany guzik: 20 
centim. poniżej przyszyć w szwie 
pentelkę z jedwabnej plecionki, 
która zaczepiona o guzik podnosi 
bryt tylny; z każdej zaś strony w 
oddaleniu 70 centim. od środka, 
przodu spódnicy, na tej samej 
wysokości co tylna pentelka przy­
szyć jeszcze po jednej, które za­
czepić o ten sam guzik. Taka kom- 
biuacya tworzy wyborne podnie­
sienie sukien, które stosownie do 
wzrostu osoby mają z przodu od 
100 do 110 cent., a w tyle 130 c. 
długości. Ani guzik ani pentelki 
nie zwrócą uwagi, zrobione w ko­
lorze odpowiednim do sukni,

Nr 1. Napierśnik z ma­
teryału jedwabnego 

haftowanego.

Nr 4. Fartuszek 
ozdobiony riuszą.

Suknia z gorseoikiem ozdobionym 
i z kaftanikiem „Figaro.“

Fartuszek z gorsecikiem,

Nr 6. Suknia z woalu w pasy ozdobiona 
wstążką.

Nr 7. Suknia formą „princesse“ ozdobiona 
aksamitka

urządzenie takie daje się zastoso­
wać do każdego kostynmu i nie 
wątpię, iż kobiety we własnym 
interesie bez zwłoki sposób ten 
zastosują. U pana Herzego od kil­
ku już tygądni robią suknie spa­
cerowe krótkie.

Jako nowość, francuzkie dzien­
niki mód obwieszczają, że suknie 
letnie powracają do rękawów pół 
długich, prawie tylko do łokcia, 
staniki zaś po większej części bę­
dą wycięte i dopełnione peleryn­
kami, fiszutkami koronkowemi lub 

muślinowemi itp. Mó­
wiliśmy już o tern. Jest 
to moda na upały, 
wśród których kołnie­
rze wysokie stojące i 
wązkie rękawy bez 
miary przydłuźone, 
prawdziwą są klęską. 
Wchodzą również w 
użycie staniki koron­
kowe, podszywane lek­
kim jedwabnym mate- 
ryałem, wycięcie zaś 
zaopatrzone podszew­
ką z materyału jedwa­
bnego koloru cielis­
tego.

Co do koronek, ja­
kie gatunki dotąd wy­
myślono, wszystkie bez 
wyjątku są używane, i 
to w jak największej 
ilości. Naturalnie owe 
kosztowne staroświec­
kie na wagę złota dziś 
nabywane, mają pierw­
szeństwo przed innemi, 
ale służą tylko dowiel- 
kich tualet i to klasie 
uprzywilejowanej.

Płaszcze koronkowe, mantyl- 
ki, burnusy krótsze lub dłuższe, 
tak zwane „Capes,“ pelerynki 
a nawet suknie, nigdy jeszcze 
tak wielkiej nie używały wzię- 
tości.

Na letnie wycieczki i space­
ry, na wypadek chwilowej zmia­
ny powietrza, lub wieczornego 
chłodu, używane są szaliki ka­
szmirowe miękkie wełniane, lub 
też chustki. Jestto wygodniejsze 
do zabierania z sobą na reke, 
jak wszelkie iune okrycia, wy­
magające starannego złożenia. 
Płaszcze długie lekkie po naj­
większej części są czarne jed­
wabne, lub szkockie z pelery­
nami czarne jedwabne, jednak 
w podróży okazały się nieprak­
tyczne, ze względu na łatwe 
przyjmowanie kurzu, jak wszel-

Nr 8. Fartuszekjozdobiony 
haftem. '

Nr 9. Spódnica okrągła. 
(Krój Fig. I). ‘ ■
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Nr 16. Suknia dla panienki od 3—5 lat. 
(Krój pierw, str. tabl. Nr II, fig. 13—22).

Fartuszek ozdobiony riuszą.
Rycina Nr 4.

Fartuszek z białego jedwabnego materyału 
„ponge“ 5 c. szer. a 63 c. dług., w górnej części 
wykonać drobne zakładki wzdłuż na 10 cent. dług, 
wszyć w pasek i podług ryc. obszyć riuszą potrój­
nie składaną z materyału jedwabnego koloru nie­
bieskiego. Kokarda z wstążki wykończa całość. 

Fartuszek z gorsecikiem.
Rycina Nr 5.

Fartuszek z atłasu „merveilleux“ koloru czarne­
go 54 c. szer. a 78 c. długi. Należy część zaokrą­
glić po bokach w górnym brzegu na 8 c. a w dol­
nym na 5 cent. Część na gorsecik ułożona podług 
ryc. w 14 zakładek ku sobie zwróconych, umoco­
wanych czarnym jedwabiem i dźetowemi pastylka­
mi. Na wzdłuż fartuszek ułożony w wcięciu w dwie 
głębokie fałdy, które pokrywa czarna jedwabna 
wstążka 4| c szer. Wygarnirować czarną koron­
ką podług ryc. z boków na 6 c. szer. a w dole na
5 c. szer. „ ,, „

_ . . ... . ». Nr 14. Żabot z gazy
Fartuszek ozdobiony haftem. jedwabnej i koronki.

Rycina Nr 8.
Fartuszek z atłasu „merveilleux“ koloru czarne­

go 65 c. dług, a 50 c. szer., ozdobiony haftem ma-

Nr 12. Napierśnik 
z „surah.“

Nr 10. Stroik na »i, osoby.

Nr 11, Eołnii iw)
Nr 13. Fiszutka z materyału 

(. jedwabnego i koronki.

Nr 15. Krawat 
z materyału jedwab- 
C uego, ozdobiony 

haftem.

szynowym, wykonanym różnokolorowym jedwa­
biem, oiaz frendzlą 10 i 12 cent. szer. Górna część 
zmaiszczona w fałdy i otoczona sznurkiem jedwab­
nym z kwantami.

Spódnica okrągła.
Rycina Nr 9. (Krój pierw, str. tabl. fig. I).

Spódnica odpowiednia na suknie podróżna lub 
spacerowa: skrajać z materyału 140 c. szer., zło­
żonego ukośnie, oraz z podszewki jedną część. Po 
wykonaniu szwu i umocowaniu -j- oznaczonych lit. 
-i na kropce u, wyłożyć część wzdłuż linii zgięcia, 
zeszyć od 1 do 2 przedni brzeg, przechodząc po za 
unię, przyszyć guziki i wykonać ślepe dziurki. 
” rozporek wszyć kieszeń. Dolny brzeg otoczyć 
riuszą z materyału podwójnie złożonego.

Stroik na głowę dla starszej osoby.
Rycina Nr 10.

Rodzaj czepeczka wykonanego na foremce z pe- 
tynetki. Koronka ułożona wężykowato, wśród któ­
rej w przedniej części umieszczone bukieta fijoł- 
ków.

Suknia dla panienki od 3—5 lat.
Rycina Nr 16. (Krój pierw, str. tabl. Nr II, fig. 13—22).
Suknia z szewiotu koloru białego ¡'granatowego, 

przybrana pletnia wełnianą 4 cent. szer. Skrajać

kie czarne materyały tak 
bardzo dziś w modzie będą­
ce. Kapelusze podróżne po­
winny być miękkie i letnie, 
forma najwłaściwsza „clias- 
seur,“ to jest zwyczajne ma­
łe, dziś noszone z wązkim 
rondem, lub nigdy nie wy­
chodząca z mody amazonka, 
lub w końcu tason tak zwa­
ny „Bolero“ w kształcie cy­
lindra w kolorach: popiela­
tym, bronzowym lub piasko­
wym. Czarne wyłączają się 
w podróży. Przybranie ka­
pelusza podróżnego powin­
no być o wiele można naj­
skromniejsze.

Zwracamy uwagę 
pań na zaopatrzenie , 
się w podróż w wygo­
dne buciki, pół-buciki, 
oraz pantofelki. Wygo- • 
dny trzewik, to humor ; 
i zdrowie.

Owe przesadzone 
śpiczaste obówie wy- Nr 18. Tylna część sukni
szło już od 10 lat z u- Nr 20.
życia, podtrzymują je
tylko uporem niektóre panie, dbałe o mikroskopijny 
wygląd nóżki, co jednak zupełnie jest nieestetyczne 
i u żadnego z pierwszorzędnych majstrów dawno już 
takiego obuwia nie spotyka. Angielki i amerykanki 
tak praktyczne w swoich upodobaniach i zwyczajach, 
odrzuciły zupełnie modę śpiczastego obuwia a kie­
rując się wygodą, więcej dbają o trzewik dobrze do­
pasowany do nogi, nie tamujący ruchów, wykonany 
skromnie lecz wykwintnie, aniżeli o wygląd chińskie­
go a tak nieestetycznego kształtu nogi.

Dodajemy tu jeszcze wieczną naszą piosnkę, w dro­
gę brać jak najmniej rzeczy—trzy suknie a co najwy­
żej czwartą podróżną. Bielizny po cztery sztuki z wy­
jątkiem chustek do nosa, bo te się i gubi i brudzi prę­
dzej. Żadnych tualetek i berterek stojących, bo te 
wszędzie dostanie, po cóż obciążać bagaż. L. C.

Nr 17. Ubranie fila chłopczyka od 5—7 lat. 
(Krój i opis pierw, str. tabl. Ńr III, fig. 23—29).

Napierśnik z materyału jedwabnego 
haftowanego

Rycina Nr 1.

Napierśnik z materyału białego jedwabnego pon­
ge“ haftowanego jedwabiem koloru różowego. Należy 
skrajać część 60 cent. szer. a 33 cent, długą, górna 
część przemarszczyć pokilkakrotnie podług’ ryciny 
i wszyć w kołnierzyk 5 c. szer. ułożony z materyału 
w fałdy. Dolna część zmarszczona i wszyta w szeroki 
pasek z materyału fałdowanego w poprzek, zwany 
„Marie Louise.“

• '///zrzzz* ttóitu/A

Nr 20. Suknia z materyału 
jedwabnego z zarzutką bez ręka­

wów (do ryc. Nr 18).

Nr 21. Suknia z fularu surowego 
i korouki.

(Opis pierw, str. tabl.).

Nr 22. Suk 
krepowanego

Suknia z materyabi inJL Suknia z materyału 
wego ozdobiona wstążką 

(do ryc. Nr 25).

Nr 24. Suknia z wetmanem dla 
starszej osoby (do ryc. Nr 27). Kr. 
pierw, str. tabl. Nr I, fig. 1—12.

Nr 25. Przednia część sukni Nr 23.
Nr 26. Suknia dla panienki od 5—7 lat 
(do ryc. Nr 22 w BI. Nr 26). Krój i opis

z podszewki fig. 14 
dwie części. Fig. 13 i 16 
po jednej części złożo­
nej wzdłuż środka, z 
białego szewiotu fig. 15 
dwie części. Fig. 17 
jedną część złożoną 
wzdłuż środka. Na­
pierśnik pokryć mate- 
ryałem granatowym, 
przybrać galonem i 
przyszyć do prawej 
przedniej części, na le­
wej zapinać wzdłuż li­
nii. Wykonać w ple­
cach i przednich czę­
ściach z podszewki 
wskazane fałdy, ułożyć 
materyał w fałdy, tra­

fiając każdy na 
kropkę, zeszyć od 
28 do 30. Prawy 
przedni brzeg wyło­
żyć wzdłuż linii 
zgięcia, zmarszczyć 
w dolnym brzegu, 
przyszyć do pod­
szewki podług cyfr 
i wykonać szwy ra- 

Nr 19. Przednia część sukni Nr 22. mienne. Następnie 
skrajać z materya­
łu granat., podszew­

ki i podkładu fig. 18 jedną ezęść złożoną wzdłuż środ­
ka, ozdobić galonem, kołnierz wyłożony przyszyć do 
stanika od 27 do 33 i umocować wstążeczki w miej­
scu oznaczonem * do wiązania na kokardę. Rękawy 
wykonać podług ryc., cyfr i znaków. Spódnica 28 c. 
dług, z satinki, pokryta spódnicą z szewiotu 24 c. dł. 
a 160 c. obwodu, otoczona falbanką ułożoną w kon­
trafałdy z szewiotu białego i 2 razy obszyta pletnia. 
Kieszonka wykonana z białego szewiotu i podszewki, 
skrajać na takową podług fig 22 dwie części złożone 
wzdłuż środka, zeszyć, wykonać przewleczenie z ta­
siemki, ozdobić haftem wykonanym jedwabiem gra­
natowego koloru i tegoż koloru kokardą ze wstążki. 

Suknia z materyału jedwabnego z kaftani­
kiem bez rękawów z gazy jedwabnej. 

Rycina Nr 20 i 18.
Suknia formą „princesse“ zapinana z boku, z małym 

trenem z materyłu jedwabnego koloru czarnego w pa­
ski kolorowe, podszyta cała repsem jedwabnym. Dol­
ny brzeg otoczony falbanką 4 cent. szer. z materyału 
jedwabnego czarnego a następnie frendzelką tejże 
szerokości, po nad którą pasmanterya wazka z pere­
łek. Suknię dopełnia kaftanik z gazy bez rękawów, 
złożony z dwóch części czarnej jedwabnej gazy 118 c. 
szer. a 104 c. dług , po zeszyciu części podług ryc. 
dolny brzeg otoczyć gipiurą czarną 25 cent. szer. i na
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luźno opadających części służy 
pasek z czarnego aksamitu w tyl­
nej części z wierzchu a po bo­
kach przesunięty pod spód przez 
otwory, jak wskazuje ryc. Koł­
nierz aksamitny, dolna część rę­
kawów koronkowa.

Suknia z materyału krepo­
wanego ozdobiona haftem 

i wstążką.
Rycina Nr 22 i 19.

Suknia z materyału wełniane­
go krepowanego koloru niebies­
kiego. Dolna część otoczona riu- 
szą z czarnej atłasowej wstążki
8| cent. szer. Stanik zapinany w Nr 28. Koronka klockowa do serwetki Nr 34
tylnej części, skrajać z repsu 
niebieskiego przednie części, bo­
czki i plecy ozdobić haftem wy­
konanym czarną i białą sznelą
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Nr 29. Pelerynka wykonana szydełkiem. 
(Krój odwr. str. tabl. Nr XI, fig. 70).

Nr 27. Tylna cześć sukni 
• Nr 24?

runku strzałki podług potrzeby i stosownie do kroju; w fig. 8 zwróci,', 
uwagę na kierunek podłużnej nitki a w fig. 3 na kontur lewego 
przedniego brzegu. Po wykonaniu w przednich częściach z podszewki 
fałd i zaszewek, wykonać napierśnik z białego wełnianego materyału, 
podkładu i podszewki podług fig..2, skrajawszy wzdłuż środka, przy’ 
szyć takowy do prawej przedniej części z podszewki, na lewej zaś 

zapinać. Wyłożenie zaopatrzyć podkła­
dem i jedwabnym repsem, umocować 
w górze każdy f na kropce, przyszyć do 
podszewki podług cyfr i znaków i zao­
patrzyć prawą przednią część kamizel­
ki w dziurki a lewą w odpowiednie gu- 
ziki. Wyłożyć wzdłuż linii zgięcia i 
przyfastrygować podług cyfr i znaków 
do fig. 1 i 4. Po pokryciu materyałem 
wełnianym 2-go boczka, w fig. 8 wyko­
nać fałdy, trafiając f na kropkę, wyło­
żyć część wzdłuż linii zgięcia, przyszyć 
do pleców z podszewki, połączyć razem 
jako też z 2-gim boczkiem, na którym 
umocować materyał od 12 do 1?. Na­
stępnie połączyć plecy, boczki i przed­
nie części podług cyfr, ale uważać, 
ażeby podszewka od wcięcia aż do dol­
nego, razem była zeszyta. Fałdy przy­
szyć mocno na tasiemce elastycznej 8 
centim. dług, w miejscu oznaczonem- 
i dwukropkiem, kołnierz wykonać z 
materyału białego wełnianego, podkła­
du i podszewki podług fig. 9, z uwzględ­
nieniem konturu lewego brzegu spada-
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Nr 30. Deseń do ryc. Nr 33 (cerowanie na siatce).

Nr 32. Postument na laski do pokojumęzkie- 
go. (Deseń odwr. str tabl. Nr XIII, fig-. 27.)

Nr 31. Serweta na stół z pluszu i sukna 
(malowidło gobelinowe w otoczeniu haftu gałąz­
kowego). Deseń odwr. str. tabl. Nr XII, fig. 71.

haftem maszynowym na krepie tegoż ko­
loru. Czarna atłasowa wstążka ułożona 
podług ryc. 9 cen. szer. wykończa całość.

Suknia z materyału koronkowego.
Rycina Nr 23 i 25.

Suknia koronkowa na podszewce czar­
nej jedwabnej lub stosownie do gustu ko­
lorowej (ryc. przedstawia spód koloru 
niebieskiego). Dolny brzeg spódnicy ko­
ronkowej otoczony 2-ma rzędami 4 cent, 
szer. repsu jedwabnego niebieskiego i 
podług ryciny przybrany kokardami ze 
wstążki tegoż koloru. Stanik odpowied­
nio przybrany wstążką, rękawy z epole­
tami koronkowemu Pasek i plecy przy­
brane kokardami.

Suknia z wetmanem dla starszej 
osoby.

Rycina Nr 24. (Krój pierw, str. tabl. Nr I 
fig. 1—12).

Suknia z materyału wełnianego koloru 
piaskowego i z tegoż koloru repsu, zło­
żona ze spódnicy i wetmanu. Spódnica 
wykonana zwykłym sposobem 115 c. dl. 
a 204 c. obwodu. Co do wetmanu, po do­
pełnieniu złożenia fig. 5, 7, 8 i 11 skrajać 
z podszewki fig. 1, 4, 6 i 7, z materyału 
wełnianego fig. 3. 5 i 8 po dwie części, 
ale fig. 5 i 8 należy przydłużyć w kie-

Nr 33. Wzorek do koronki Nr[28.

jącego na tenże, kołnierz z piaskowego 
koloru materyału skrajanego podług fig. 
40 z materyału wzdłuż środka, przymo­
cować takowy do kołnierza stojącego od 
20 do 21 i wszyć w wetman. Następnie 
skrajać rękawy i wykończyć podług ryc. 
klapki potrójne podług ryc. 12 wykonać 
2-ie z materyału a jedną z jedwabnego 
repsu.

KORESPONDENCYA.

Odp. Bik...
Trudno, abym znała wszelkie przepisy firm 

angielskich, jakie pani wymieniła, to wiem, że 
biszkopty angielskie a więc i ciastka robią z mą­
ki kukurydzowej, cukru i jaj. Uważam jednak, 
że nasze półksiężyce i wiele innych gatunków, 
naśladujących angielskie są o wiele lepsze, choć­
by dla tego, że je świeże mieć można.

Odp. pani Maryi T...
Konkurencya o pracę w Warszawie jest tak 

wielka, iż nie umiem pani dać rady, w jakim 
kierunku jej szukać, szczególniej w warunkach 
pani „brak uzdolnienia“ i niemożność wydale­
nia się z domu,“ chyba nauczyć się bezpłatnie 
w szkole koronkarstwa pani Gabriel koronek, 
i produkowanie ich w domu.

UWAGA.

Nr 34. Koronka ozdobiona haftem, robota siatkowa i koronka klockowa 
(do ryc. Nr 28, 30 i 33). Deseń pierw, str. tabl. Nr VI, fig. 36 i 37. ‘

Tablica krojów, objaśniające wzory ubiór 
i robót w N-rze dzisiejszym dołączoną b

do zeszłego N-rn ¿Bluszczu.“
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